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EEDE yÕŘ$Þl 
KSI GARNIA RYCHLIŃSKI I WEGNER Nowości! Nowości! Nowości! 
K dawniej Gebethner i Wolff na „wa (ma 

Skłąd nut i fortepianów 1669-3-1 | PIOTRKOWSKA 5i. Gwiazdkę! Gwiazdkę! Gwiazdkę! 

OO SE TUW TRZE UZYWAC OR ZZA ESA TR EE, OT OTOZ EE 
czony i proponuje, aby ten raz jeszcze Unia pól- 
uoena zapłaciła długi Wenezueli swemi bankno- 
tami skarbowemi, uprzedzając jednakże mocar- 


stwa, że w przyszłości Stany Zjednoczone nie 
| będą uznawały pożyczek, przenoszących zdolność 


Dzieje Polski, 


opracowane 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 22 grudnia. płatuiczą republik południowo - amerykańskien 


przez D-ra Feliksa Konecznego 

Po nad wszystkiemi sprawami chwili bieżą- 
cej góruje weneznelańska, od załatwienia której Wypadki dni ostatnich na wodach wene- 
w ten lub ów sposób zależy przyszłość Ameryki | zuelańskich powinny objaśnić opinię publiczną 
Południowej, olbrzymiego obszaru nowego lądu, | w Stanach Zjednoczonych, że środek proponowa- 
złożonego z republik, zaludnionych przeważnie | ny przez senatora Longa na razie jest jedynem 
narodowościami pochodzenia łacińskiego. Głów- | wyjsciem w sprawie wenezuelańskiej, republiki 


: . > i wywołujących demonstracye zbrojne. 
z ilustracyami oryginalnemi, y Jacy y J 


wykończonemi dla nas specyalnie 


przez Ludomira-llinicza Zajdla 


OPUŚCIŁY .PRASĘ 


Prenumeratorzy moga je otrzymywać w Ad- 
ministracyi <Rozwoju>. 

Administracya będzie otwarta w niedziele i 

święta od godziny 10 rano do 2 popołudniu. 


Urugwaj, Paragwaj, Brazylia: Cała Ameryka | Stanów Zjednoczonych, bez opieki których repu- 
Południowa obejmuje 17,870,100 kl. kw., w tem | bliki te wcześniej czy później musiałyby stać 
zaś 95,497 klm. wysp. Bez ziem bieguuowych | się łupem mocarstw europejskich. 


Dzisiejsze rzeczypospolite Ameryki południowej | pytanie, od którego wszystko zależy. Anglia 
były to niegdyś kolonie hiszpańskie i portugal- | w zasadzie godzi się na sąd rozjemczy. O ile 
skie, które jednak, wyzwoliwszy się z zależności | jednak sądzić można z przedstawionej parlamen- 
od krajów macierzystych, nie umiały utworzyć | towi angielskiemu „Księgi niebieskiej”, która 
silnych organizmów państwowych. Są one wszyst- | jest zbiorem not i dokumentów politycznych, po- 
kie prawie nadzwyczaj słabe, o rządach chwiej- | między Anglią a Niemcami istnieje jasno sfor- 
nych, zmieniających się co chwila. Wszystkie | mułowana umowa odnośnie Wenezueli. 
dręczą bezustanne rewolucye, których sama We- Na mocy tej umowy oba mocarstwa zobo- 
nezuela w zeszłym stuleciu przeżyła przeszło 50. | wiązane są nie przerywać wspólnych działań 
Dlatego też Niemcy usilują dostać Amerykę | dopóty, dopóki każde z nich nie otrzyma zupeł- 
południową pod swój wpływ, jako daleko pada- | nego zadośćuczynienia. Dlatego też Anglia nie 
tniejszą do kolonizącyi niż Chiny. Azya Mniej- | może zgodzić się na sąd rozjemczy, jeśli Niemcy 
sza lub Afryka południowa. Dlatego wreszcie | uznają go za niewygodny dla siebie, co bardzo 
Niemcy tak natarczywie usiłują oplątać Wene- | prawdopodobne, wnioskując z gazet niemieckich, 
zuelę pretensyami pieniężnemi, by mogły usado- Z tejże samej „Księgi niebieskiej” wypływa, 
wić się w niej na dobre. że Auglia na długo przed podróżą cesarza Wil- 
Stany Zjednoczone Ameryki północnej na | helma II do Sandringham, rozpoczęła z Niemca- 
razie dążą tylko do załatwienia sprawy wene- | mi rokowania w przedmiocie wspólnej wyprawy 
zuelańskiej przez sąd polubowny, lecz gdyby | przeciw Wenezueli i zablokowania jej portów. 
wypadki przybrały inny obrót, niezawodnie wy- | Lecz nie miano wówczas na widoku ani zato- 
stąpią bardziej stanowczo. -W tym też, a nie | pienia okrętów wenezuelańskich, ani też bombar- 
innym cełu skoncentrowały one przy brze- | dowania fortów. Że zaś dopuściły się tego wy- 
gach Wenezueli potężną flotę pod rozkazami ad- | łącznie Niemcy, Anglia miałaby wiec prawo 
mirała Deweya, któremu dano z Waszyngtonu | zerwać umowę i od dalszych działań przeciw 
ivstrukcye, by postępował w miarę okoliczności, | Wenezueli usunąć się zupełnie. A 
które wytworzą rozwijające się na wodach we- Dla zadośćuczynienia przepisom konsty- 
nezuelańskich wypadki. tucyi sejmy krajów austryackich zostaną zaraz 
(Tymczasem prezydent Unii północnej, Roo- | po świętach zwołane na Wzytygodniową kaden- 
sevelt i sekretarz stanu, Hay. odbyli długą kon- | cyę, która ze względu na krótkość czasu wobec 
ferencyę, na której postanowili, że dopóki nie | mnogości spraw nie może wydać dodatnich re- 
zajdą jakie powikłania, obecnie nieprzewidziane, zultatów. Zaraz zaś po Nowym Roku, bo już 
Stany Zjednoczone nie wmieszają się czynnie do 7-go stycznia zwołany zostanie parlament au- 
sprawy wenezuelańskiej. W kongresie zaś Unii | stryacki na dalszy ciąg sesyi, której pierwszym 
senator Long, cieszący się wielkiemi wpływami | przedmiotem będzie uchwalenie brukselskiej kon- 
w urzędzie spraw zagranicznych, oświadczył, że | wencyi cukrowej. 
Wenezuela potrzebuje opieki silnego mocarstwa, Ponieważ z pośród krajów austryackich Cze- 
które gwarantowałoby stałość jej rządu i wzięło | chy najwięcej są w tej sprawie zainteresowa- 
by na siebie odpowiedzialność za zobowiązania, | ne, więc prawdopodobnie zaniechają obstrukcyi 
ciążące na Wenezueli wobec mocarstw obcych. podczas obrad nad konwencyą brukselską. 
Long jest zdania, że opiekę taką należy Co innego jednak, gdy przyjdzie na stół 
rozciągnąć i nad rzeczpospolitą kolumbijską, | ugoda z Węgrami, która również bezzwłocznie 
zwłaszcza skoro, kanał Panamski zostanie ukoń- załatwiona być musi z uwagi na traktaty han- 


Od niedzieli 21 do wtorku 25 
b. m. włącznie, codziennie od 
godz. 2—7 wiecz. odbędzie się 


Wyprzedaż robót ręcznych 


w skłepie H. Schwalbego 


ulica Piotrkowska Nr. 53. 
1678—1—1 


Bank Handlowy 


w Warszawie 


Oddział w Łodzi 


podaje do wiadomości, że w Wigilię Bożego Na- 
rodzenia, to jest we środę, dnia 24 grudnia r. b. 
wszelkie czynności biurowe załatwiane będą tyl- 
ko do godz. 12 w południe. 1699—1—1 


Sala Koncertowa 


Dzielna Ne 18. 
26 i 28 grudnia 1902 roku 


Tańenjąch WIECZOTJ 


na które zaprasza 


Gospodarz Szadkowski. 


Wejście 55 kop. Sala dobrze ogrzana. 
1698—3—1 


dzymorza Panama, wynosi 17,732,130 kim: zw. | sądu rozjemczego i na jakich podstawach, jest to 


niejszemi z nich sąż Kolumbia, Wenezuela, Gua- | zaś południowo amerykańskie powinny zrozumieć 
yana, Bkwador, Pn, Boliwia, Chili, Argentyna, | niezbędność uznania nad sobą zwierzchnictwa 


przestrzeń Ameryki południowej, licząc od mię- Czy w sprawie wenezuelańskiej dojdzie da 


dlowe, mające hyć odnowionemi na podstawie 
nowej anii celnej niemieekiej, Przy. ugodzie 
czesi od obstrukcyi nie ustąpią, dopóki nie uzy- 
skają praw językowych, odjętych im na zasa- 
dzie obstrukeyi niemieckiej, Taką bronią z nimi 
walczono, taka i oni walezyć postanowili w obro- 
nie słusznych swych praw. 

Nadzieje porozumienia się czechów z niem- 
cami ua podstawie programów czeskiego i nie- 
mieckiego są więcej niż wate, tak dalece 


program czechów rozbiega się z programem nie- 


mieękim. Są przecież między nimi punkty 
styczne, ńa podstawie których możnaby dojść do 
porozumienia i na tem też dr. Koerber opiera swoje 
plany. Wszystko jednak popsuć mogą wszech- 
niemcy, przeciwni wszelkiemu z czechami poro- 
zumieniu. Losy zatem ugody austro- węgierskiej, 
jak były tak i są niepewne. Prawdopodobnie 
zatem taryfę celną ureguluje $ 14, bez którego 
w Anstryi rządzić już mie sposób, zaś ugoda we- 
dle formuły Szella przedłużona zostanie do r. 
1907. 


SLi 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
> Jutro, 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Bławomira. 

TEATR VICTORIA. Przedstawienia niema. 

CYRK DEVIGNE'GO przy ulicy Pańskiej i Zawadz- 
kiej. Przedstawiańia niema, 


"KRONIKA, 


Odznaczenia apostolskie. Jego Kkseelencya 
ks. arcybiskup Ohościak-Popiel, podczas pobytu 
swojego w Rzymie, dokąd się udał >ad limina 
Apostolaram<, przedstawił Ojcu Świętemu listę 
kandydatów pośród kleru archidyecezyi war- 
szawskiej, oraz osób świeckich, zasługujących na 
wyróżnienie i obdarzenie wysokiemi odznacze- 
niami papieskiemi, : 

Ojciec Święty Leon XIII przychylił się do 
prośby J. E. ks. arcybiskupa warszawskiego i 
obecnie nadeszły już do Warszawy dokumenty, 
potwierdzające udzielenie łask ze strony Głowy 
Kościoła, 

Ojciec Św. udzielił godności prałatów ks. ks. 
Adoliowi Jełowiekiemu i Dąbrowskiemu przy 
kościele Przemienienia Pańskiego (po-kapacyń- 
skim) i . 

Godności szambelanów Jego Świątobliwości 
otrzymali ks, ks. wiceregens Stanisław Gall, były 
kapelan arcybiskupi ks. Tymieniecki, ks, Szamota 
z Łodzi i ks. Mikołaj Skrzypkowski, proboszeź 
w Skierniewicach. 

Zatwierdzenie dawniej udzielonego tytułu 
szambelana Otrzymał ks. Załuskowski. 

Ojciec Święty równocześnie obdarzył wy- 
sokiemi orderami św. Grzegorza adwokatów 
konsystorza pp. S, Próchnika i A. Rembieliń- 
skiego. 
Orderem >Pro ecclesia et pontifice< odzna- 
czony został p. Adam Jączynowski, profesor war- 
szawskiego seminarynm duchownego. 


Miejscowa 


Pomnik. W gronie tutejszej sekcyi tech- 
nicznej z incyatywy dr. Konica powstał projekt 
uezezenia pamięci znakomitego naszego uczonego 
Stanisława Staszica, W tym celu ma być ufun- 
ilowana tablica pamiątkowa, która po otrzyma- 
niu pozwolenia z warszawskiego konsystorza, 
wmurowana zostanie w, presbyteryum kościoła 
św. Krzyża. Projekt całkowicie wykonany ma 
być na dzień 8 maja r. p., jako dzień imienin 
niezagasłej pamięci męża stanu i głośnego przy- 
rodnika. Myśli tej pięknej tylko przyklasnąć 
możua i życzyć, żeby jakuajprędzej się urzeczy- 
wistuila, szczególniej dlatego, że miasto nasze, 
z wybitnemi cechami dorobkiewiczostwa, pozba- 
wione jest dotychczas pamiątek. 

Nabożeństwo świąteczne wraz z. komunią 
świętą w języku polskim odbędzie się w kościele 
ewangelickim św. Trójcy przy Nowym Rynkn 
w sobotę 27 grudnia o godzinie 10 rano. a 


Gwiazdki. W sobotę o godz. 4 po południu 
ulica Smugowa przedstawiała niezwykły widok. 
Przed furtką, prowadzącą do wa gmachu 
I ochrony, stała pokaźna gromada matek, w ocze- 
kiwaniu na swe pociechy, które w liczbie sze- 
ściuset kilkudziesięciu zebrane były w salach na 
pierwszem piętrze. Tu panie opiekunki krzątały 
się przy ostatecznem układaniu podarnnków i 
łakoci, a była to bezwątpienia olbrzymia praca 
nietylko zebrać to wszystko, ale wyżebrać u lu- 
dzi. Dzieci, w nerwowem napięciu zebrane około 
jarzącej się choinki, wykonały bardzo ładnie 
kilka kolend, oprócz tego zdolniejsze dzieci de- 
klamowały wierszyki. Nie brakło też popisów 
w rodzaju gier gimnastycznych, żywych obrazów. 
W. końcu w drugim oddziale szkolnym wypowie- 
dziana została deklamacya p. t. «Podziękowanie 
dobroczyńcom i opiekunom».. Następnie ks. ka- 
nonik  Szamota' przemówił do rodziców dzieci, 
wskazując im na dobrodziejstwa, jakie na nie 
spływają w ochronie. Wogóle cala uroczystość 
miała nader podniosły charakter, a. w rozja- 
śnionych twarzyczkach nszczęśliwionych dzieci, 
dla których chwila ta pozostanie niezatartą, ko- 
mitet.i opiekunki miały nagrodę za rzetelną swą 
pracę, 4 

j w Wczoraj o godz. 12 w południe odbyła 
się gwiazdka w III ochronie. Skromniej tu zna- 
cznie. Nie ma wspaniałych sal, obszernych ko- 
rytarzy, jak w pierwszej, ale choć w nizkiej 
izdebce z drewnianym pułapem, serdecznie i 
swojsko było, Na dany znak sto dwadzieścia 
kilka dzieci w czystych, ładnych, jednakowych 
fartuszkach pód*wodzą dwóch dozorczyń weszło 
do izby, pośrodku której świeciła ogromna choin- 
ka, barwnie i pracowicie przybrana. Dzieci 
bardzo zgodnie i rytmicznie odspiewały kolendy, 
poczem jeden z chłopców śmiało i z serdecznem 
uczuciem wypowiedział wierszyk na cześć opie- 


kunęk., Najgrzeczniejsze i najzdolniejsze dzieci 


otrzymały książki i zabawki, wszystkie zaś ob- 
darowano kawałkiem materyału na ubranko, oraz 
chusteczką, zawierającą bakalie i strucle. 
Rożradowane dzieci miały bardzo dobry 
wygląd i wybitnie odznaczyły się grzecznością 
i posłuszeństwem. Widocznem było z całego va- 
chowania się, że ochrona wywarła na nie swój 
zbawienny wplyw. W końcu pani Kazimierzo- 
wa Arkuszewska przemówiła, do matek, prosząc 
je o współdziałanie, o pielęgnowanie dzieci w czy- 
stości i przyzwyczajanie ich tem samem do po- 
rządku. Na tem skończyła wię uroczystość; po- 
zostawiając jaknajsympatyczniejsze wrażenie. 


Ochrona : rozporządza skromnemi nader fun- | 


duszami i to, co może zrobić i co zrobiła, za- 
wdzięczać należy niestrudzonej pracy i energii 
pań opiekunek. Przy tej sposobności zaznacza- 
my, że bal III ochronki, który jest dla niej je- 
dynem źródłem dochodu, odbędzie się 10 stycz- 
nia r. p. Nie wątpimy, że towarzystwo nasze 
poprze w tym dniu szlachetne dążenia pań gospo- 
dyń balu. , 

— Woezoraj o godzinie 34 popołudniu w lo- 
kalu ochrony, utrzymywanej przez tow. akcyjne 
Louis. Geyer przy ulicy Czerwonej NM 6, odbyła 
się doroczna „gwiazdka“ dla wychowańców in- 
stytucyi. W dwóch salach na parterze zgroma- 
dziły się dzieci w liczbie 208, t. j. 100 chtop- 
ców i 108 dzieweząt. Po odśpiewaniu kolędy 
i odegraniu komedyjki „Zegarek mamy“, rozpo- 
częły się zabawy froeblowskie, jakoto: „Ka- 
czuszka”, „Połowanie na zająca”, „Burza w le- 
sie“ ït. d. Następnie dwóch chłopców i trzy 
dziewczynki wypowiedziały wiersze okoliczno- 
ściowe, w których wyraziły serdeczne podzięko- 
wanie głównym opiekunkom paniom: Emilowej, 
Eugeniuszowej i Ryszardowej Geyerowym. Dzieci 
pod koniec uroczystości otrzymały podarki w po- 
staci ubranek, bakalij, pierników, órzechów itp. 
Gwiazdka ukończyła się o godzinie 6 wieczorem. 


— W dniu wczorajszym o godz. 4 i pół po 
południu w sali balowej przy restauracyi na 
Księżym Młynie, w obecności pani Anny Schei- 
blerowej, akcyonaryuszów towarzystwa akeyjnego 
K. Scheiblera, były rozdane podarki gwiazdkowe 
sierotom i wdowom po byłych pracownikach fa- 
brycznych, oraz inwalidom, którzy wskutek po- 
deszłego wieku lub kalectwa nie są zdolni do 
wyka Na sali były postawione trzy stoły, na 
tórych oprócz czterech choinek bogato ubranych, 
było 160 przegródek, a w każdej przegródce ta- 
kiej ułożono podarki, które składały się z mate- 


, ryałów na ubrania i bieliznę, pare funtów mąki, cu- 
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kru, dwóch strueli i zabawek dla dzieci, jak lalki 
konie, baciki i t. d., a oprócz tego każdy z ob- 
darowanych otrzymał kwit na 2 korce węgla, co 
w ogóle przedstawiało wartość 12—15 rb. Podar- 
ki otrzymało 8 sierot, które zupelnie nie mają 
rodziców, 65 sierot, którym ojcówie umarli, 15 
sierot, których ojcowie są chorzy, trzy dzie- 
wezyny kaleki, jeden inwalid, 16 wdów inwali- 
dów i 49 wdów i sierota. 

Po odśpiewaniu przez chóry dziecięce paru 
pieśni religijnych i po odegraniu trzech numerów 
przez orkiestrę fabryczną rozdauo zebranym po- 
darki. 

W dniu dzisiejszym mają być rozdane podar- 
ki gwiazdkowe pracownikom, którzy leżą w szpi- 
talu Scheiblerów, a znajduje się tam 5 chorych 
nieuleczalnych, 19 mężczyzn i 16 kobiet. 


Nadesłane. Rada zarządu pobaętekióco chrześć, 
tow. dobroczyńności podaje do publicznej wiadomości, że 
za przykładem lat poprzednich przyjmowane są ofiary 
wzamiau powinszowań noworocznych i uprasza najuprzej- 
miej życzątych uwolnić się od wzmiankowanych powin- 
szowań, przesyłać ofiary do kasyera towarzystwa, p. T. 
Hadryana. 

Drukowana lista rozesłana będzie uczestnikom przed 
Nowym Rokiem. 

Prezes: T. Ender. 
Członek-sekretarz: Kosiński. 

Nadesłane. Na rzecz I Ochrony w m. grudniu 
wpłynęły następujące firmy od pp:. prezydenta m. Łodzi 
30 fun. mięsa, Anny Heinzel.25 rb., Gajewiczowej 10 rb., 
Babickiego 5 rb., Urbanowskiej 5rb, Toelkowej 3 rb. 
50 kop, regentowej Żyźniewskiej 3 rb. od policmajstra 
Chrzanowskiego 3 rb. za -pośrednictwem ks. kanonika 
Szamoty 2 rb. 60 kop., ks. Bretsthnejdra 2 rb., od Jana 
Arkuszewskiego 2o korey węgli, 

Za powyższe ofiary komitet:składa niniejszem ser- 
deczne aj dz w imieniu biednych dzieci, 

Przewodnicząca: I. Koźmińska. 
Sekretarka: A. Olszewska. 


Z łódzkiego żyd. tow. dobroczynności. 
Z okazyi uroczystości swego srebrnego weseła, ofiarowali 
pp- Leopoldowie Landau rb. 800 do podziału pomiędzy 
następujące instytucye filantropijne: rb. 150 na kolonie 
letnie wyzu. mojz., po rb. 100: na dom starców fandacyi 
małż. Konstadtów, na szkołę rzemiosł „Talmud Tora.* 
na kasę wdów i sierot po pracownikach handlowych; po 
rb. 50: na dom sierot wyzn. mojź., na sekcyę pielęgno- 
wania chorych, na biedne matki, na ochronę dla dzieci: 
po rb. 20: na bezprocentowe pożyczki, na Stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy nauczycieli i nauczycielek, wreszcie 
rb 100 do uznania zarządu dla 10 podupadłych rodzin, 
wstydzących się żebrać. , 

Za powyższe ofiary zarząd towarzystwa sklada ni- 
niejszem serdeczne podziękowanie szanownym jubilatom. 


Z sekcyi technicznej. Ubiegłej soboty odbyło 
się ogólue zebranie członków sekcyi technieznej 
przy tow. popierania przemysłu i handlu Prze- 
wodniczyl prezes sekcyi p. Jan Arkuszewski. 

Przedewszystkiem odczytano sprawozdanie 
z działalności na rok 1902. 

Sprawozdanie wykażuje, że w końcu roku 
1901 sekcya liezyła 93 członków, obecnie liczy 93 
członków. 


W roku sprawozdawczym odbył» się 19 paz 


siedzeń, w których uczestniczylo Średnio 30 
wzłonków i 6 wprowadzonych gości. Wygłoszuno- 
20 obszerniejszych teferatow i zakomanikowano 
wiele drobnych wiadomości. Opracowano ustawę 
kasy pomocy dla osób pracujących na polu 
technicznem, Wydano nakładem sekcyi książkę 
narzędziową z polskiem słownictwem narczęd 
zawodowych. Zwiedzano kilka miejscowych fu- 
bryk.. Odbyto raz wspólne posiedzenie z udzia” 
łem sekcyi chemicznej z Warszawy. 

Następnie przystąpiono do wyborów na rok 
1908, który dał wynik tak, iż ponownie powo- 
łano: na prezesa p. Jana Arkuszewskiego, na 
wice-prezesa p. Edwarda Wagnera, na sekre- 
tarza p. Leona Kożmińskiego, na kasyera Lu- 
dwiku Korala, na bibliotekarza pp. Stanisława 
Nakielskiego, Edwarda Hirszberga i Stanisława 
Bielickiego. 

' Po posiedzenia udano się na wspólną bie- 
siadę do restauracyi Stępkowskiego, która prze- 
ciągnęła się do późnej nocy. 


Odczyt. Wczorajszy odczyt o kobietach Ib- 
sena, wygłoszony w sali koncertowej przy ulicy 
Dzielnej przez d-ra Władysława Rabskiego na 
korzyść ochrony I zgromadził bardzo liczne gro- 
no słuchaczów. Prelegent, znany publicysta i 
krytyk, w prześlicznej formie i ze swadą orator- 
ską zapoznał słuchaczów z ideałami Ibsena, a 
właściwie z ewolucyami, jakie przechodził talent 
dramaturga norweskiego w pojęciach ideału ko- 
biety, zauim skrystalizował się ostatecznie i wy- 
powiedział stanowczo. Ibsen, twórea współcze- 
snego dramatu psychicznego, dążąc do prawdy, 
w pierwszym okresie tworzył postaci kobiece, 


„tomności, mieszkankom 
ciszka Wawrzyniak, lat 37 i Teofila Skularska, lat 30. 
Obie pozosta- 


rozpływające. się niejako w indywidualizmie 
mężczyzny, bierne niewolnice obowiązków, wre- 
szcie lalki salonowe, wyhodowane w cieplarnej 
atmosferze i wolue od wszelkich trosk, które 
starannie usuwano przed niemi. Powoli jednak 
lira ibsenowska poczęła wydawać ostrzejsze to- 
ny, trabadur liryzmu niewieściego począł się 
przeobrażać w obrońcę praw kobiety, jej ezło- 
wieczeństwa i indywidualności. 

Cala tę ewolucyę talentu wielkiego drama- 
turga odnośnie do ideału kobiety dr. Władysław 
Rabski przeprowadził nader umiejętnie i konse- 
kwentnie, trzymając uwagę widza wciąż na 
uwięzi, a jasny i treściwy wykład pozwolił za- 
luteresować się odczytem tym nawet ze słucha- 
czów, którzy nie byli dostatecznie obznajmieni 
z jego przedmiotem. To też schodzącego z ka- 
tedry prelegenta pożegnano gromkim oklaskiem. 


, Bal maskowy. Na rzecz szkoły rzemiosł bę- 
dzie w tym roku urządzony bal maskowy dnia 
7 lutego w teatrze Wielkim i salach przyle- 
głych Selina. Teatr ma być ogrzany wybornie, 
a na scenie w salach produkowane będą deklama- 
cye, monologi, lub też krótkie przedstawienie. Na 
bal maskowy będą wydawane bilety pod ścisłą 
kontrolą, 

Tego rodzaju zabawa dotąd nie była urzą- 
dzona w Łodzi i dlatego budzi ogólne zacieka- 
wienie. 

Kradzieże. Wczoraj o godz. 7 i pół wieczorem 
ma ulicy Krótkiej nr. 12 niewiadomi złoczyńcy spełnili 
kradzież bielizny z góry, znajdującej się nad lokalem, 
zajmowanym przez Hersza Hajzlera. Złodzieje dostali się 
do wnętrza, oberwawszy kłódkę. Wartość skradzionej 
bielizny wynosi rb, 57 kop. 50. 

— W domu na ulicy Łagiewnickićj Powii Hede skra- 
dziono rzeczy, wartości rb. 8 kop. 60. 

— Na Starym Rynku nr. 4 Joskowi Frenklowi zło- 
dzieje skradli beczkę śledzi wartości rb. 27. 

— W domu na wl, Konińskiej Abramowi Gelbado 
skradziono rzeczy na sumę rb. 85. 

— Na ulicy Aleksandrowskiej nr. 25, A loizemu Szwar- 
cowi skradziono różnych rzeczy na sumę 21 rb. 

— Uliegłej soboto w domu przy ulicy św Andrzeja 
nr. 54, z mieszkania robotnika fabrycznego, za pomocą 


podrobionego Klucza, skradziono odzież męską i amską, |: 


oraz gotówką 7 rb. Ogółem na 104 rb. 50 kop. 

— Na ulicy Przejazd nr, 39, z komórki Chaima Mar- 
gulesa skradziono, $za pomocą oderwania kłódki, 7 sztuk 
gęsi, wartości 21 rh. : 

Zemdlenie. Następujące osoky uległy zemdleniu: 
Na ulicy Piotrkowskiej ar. 93, Tyger Josek, lat 16, nie 
mający zającia., ua ulicy Konstantynowskiej nr. 29, Fusze 
Benderson, lat 15, mieszkający przy rodzinie, W obydwu 
powyższych wypadkach lekarze Pogotowia udzielili elio- 
rym dorażnej pomocy, pozostawiając poszwankowanych 
na miejscu. 

Kurczu żołądka dostała Marya Synowicka, lat 18, 
szwaczka, mieszkająca na ulicy Ogrodowej pod nr. 27, 
Pomocy udzieliło Pogotowie. 


Zagorzenie. Dziś około godz. 12 w nocy, miesz- 


kańcy domu nr. 14 na ulicy św. Benedykta usłyszeli jęki 
wydobywające się z mieszkania parterowego, zamieszka- 
łego przez praczki: gdy drzwi otwarto, znaleziono 
obie kobiety tam śpiące w stanie zagorzenia. Zawezwano 
Pogotowie, lekarz którego zajął się przywróceniem 
tego. lokalu, a były. niemi; 


Przyczyną zagorzenia był zepsuty piec. 
wiono w stanie przytomnym na miejsca. 


Niezwykły wypadek. 
przeciw pędził koń, który koło domu nr. 37, 
tek czego p. 


spowodowaną kopnięciem. P. K. 
gotowie ratunkowe. 


pomocy udzieliło Po 


Ekonomiczna. 


Po 15, 20, 50 kop. Tandeta coraz bardziej 
okrąża Łódź przed świętami; od miesiącu prze- 
szło ukazały się na bruku łódzkim sklepy z czer- 
wonemi napisami i z wabiąca ceną „każdy przed- 
miot po 15, 20 lub 50 kop“ To, co się tam 
sprzedaje, jest wysortowaną tandetą, a że wszy- 
stkie też same przedmioty kupowałem w War- 
szawie, w takich samych sklepach i ta spraw- 
dzałem, mogę zaręczyć publiezności, że te same 
przedmioty, za które płaciłem kop. 20, tu sprze- 
dają po 50 kop. Zdaje mi się, że publiczność 
nasza nie powinna się dać wyzyskiwać tym efo- 
merytom przedświątecznym. K. 8. 


—--— 


Z sąsiedztwa, 


„Powiat spalski. Dowiadujemy się z wiaro- 
godnego źródła, że projekt, o którym donosiliśmy 


w swoim czasie, a tyczący się utworzenia nowe- 


go powiatn <spalskiego> z m. pow. Tomaszów, 
w pierwszej połowie nadchodzącego roku 1903. 


rzy- 
ran- 


Panu K. B., 22-letniemu 
subiektowi, zdarzył się oryginalny wypadek. Oto gdy 
szedł ulicą Cegielnianą w stronę placu targuwego, na- 
pomimo 
usuwania się p. K. B., wpadl na niego i przewrócił, wsku- 
B. odniósł bolesne PSA, oraz ranę, 


zostanie urzeczywistniony, a w skład powiatu 
wejdą części następujących powiatów: rawskiego, 
brzezińskiego (gub. piotrkowska) opoczyńskiego 
(gub. radomska) i podobno grójeckiego (gub. 
warszawska). 

Obecni: na pow. rawski i brzeziński jeden 
jest komisarz do spraw włościanskich w tych po- 
wiatach z miejscem zamieszkania w m. Rawie 
a na powiat łódzki i łaski także jeden z miej- 
scem zamieszkania w Łodzi. 

Po przeprowadzeniu projektu sprawami wło- 
ściańskiemi w każdym z trzech powiatów: spal- 
skim, rawskim i łaskim zarządzać będzie oddziel- 
ny komisarz, powlat zaś brzeziński i łódzki ma 
być oddany jednemu z prawem zamieszkania 
w m. Łodzi. 


Szkoły elementarne. W tych dniach w gmi- 
nach Lućmierz i Brużyca, w pow. łódzkim, od- 
były się zebrania gminne, na których między 
innemi, rozważano wniosek 0 powiększeniu liezby 
szkół. Naczelnik pow. łódzkiego M. L. Skomo- 
rowski osobiście udał się na zebranie, gdzie po 
długiej dyskusyi z członkami zgromadzenia gmin- 
uego udało mu się przekonać o doniosłości wy- 
kształcenia dla następnego pokolenia, wynikiem 
czego było jednomyślne postanowienie, aby szko- 
tę wiejską we wsi Słowik gm. Lućmierż prze- 
kształcić na gminoą (tu nadmienić należy, że 
szkola gmiana korzysta ze składek dworskich 


i ma większe etaty nauczycieli), Na projekt ta- | 


ki zebranie gminne dawniej wcale; nie chciało 
się zgodzić. Niezależnie od tego uchwaloto otwo- 
rzyć nową szkołę w folwarku Lućmierz. Tstnie- 
Jącą w Aleksandrowie pod Łodzią, 2 klasową 
szkołę elementarną postanowiono powiększyć 
przez nadbudowanie piętra, |kosztem 2,000 rubli, 
jak również otworzyć dla tejże szkoły posadę 
3-go nauczyciela. 


— a: a” mm 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Bprawozdanie teatralne, v powodu braku 
miejsca, odkładamy do numeru jatrzejszego. 


* Z powodu braku miejsca, sprawozdanie 
dr. $.% wieczoru kameralnego tow. muzycznego, 
jaki odbył się ubiegłej soboty, podamy w nume- 
rze jutrzejszym. 

* Towarzystwo mużyczne prosi nas 0 za- 
znaczenie, że w najbliższy poniedziałek d. 29 b. m, 
w sali koncertowej przy ul. Dziełnej odbędzie się 
symfoniczny koncert orkiestry amatorskiej tow. 
muzycznego pod dyrekcyą p. Stanisława Barce- 
wieza, ze współudziałem p. Maksymiliana Schild- 
bacha wiolonczelisty. 

Bilety są do nabycia w kancelaryi towarz. 
(Zawadzka nr. 5); członkowie. za zwrotem marki 
nr. VL 


* Pod tytułem «Kalendarz Informacyjno-En- 
eyklopedyczny na rok 1903,» wyszedł w Warszawie 
gruby 6 652 stronicach rocznik, będący jaż trze- 
cim z kolei, z którego dochód jest przeznaczony 
na rzecz tak pożytecznej instytueyi, jaką jest 
Pogotowie ratunkowe. Niech ten jednak, chociaż 
ważny wzgląd, skłania nas do zwrócenia uwagi 
na ów kalendarz, lecz przedewszystkiem bogata 
jego treść, dokładność iaformacyj i wyborne pod 
względem drukarskim wydanie. Zadaniem wy- 
dawców kalendarza było uczynienie go informa- 
cyjuym, wobec czego, wszelkiej beletrystyki, ry- 
sunków i t. p. zaniechano, i całą energię, nakład 
pracy i kapitału zwrócono do celów  praktycz. 
nych. Kalendarz ten ma niezaprzeczenie większą 
wartość dla mieszkańców Warszawy, niż. dla 
ziemian (którzy zresztą mają swoje kalendarze 
specyalne, jak np. p. Strzeleckiego), ale i dla 
nich zawiera cenne wskazówki i dane. Do ka- 
lendarza dołączony jest plan m. Warszawy, we- 
dług ostatnich pomiarów. 


—— 


Z WARSZAWY. 


—— 


— Magistrat warszawski postanowił komi- 
tetowi budowy kościoła Zbawiciela wypłacić 
80,000 rb. jako zapomogę, przeznaczoną przez 
miasto. 
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— Dług miasta Warszawy po dzień 1 stycz- 
nia 1903 r, będzie wynosił ogółem 16,145,700 
rub. W liczbie miast obdłużonych Warszawa zaj- 
muje jedno z ostatnich miejse. 

— Sprawa wielkiej spółki ndziałowej, która 
ma przeprowadzić znaczne udogodnienia w Cie- 
chocinku, posunęła się znacznie naprzód. Przed- 
wczoraj w mieszkaniu adw. przys. I. Skurzyń- 
skiego zebrało się kilkanaście osób. które zade- 
klarowały same dość znaczny kapitał i upowa- 
żniły p. Skurzyńskiego do przyjmowania zapisów 
nowych uczestników. 

— Sąd konkursowy VIII delegacyi archi- 
tektonicznej na świecznik, rozpatrzywszy 6 gru- 
dnia r. b. nadesłane projekty w liczbie 16, przy- 
znał pierwszą nagrodę p. Zenonowi Chrzanow- 
skiemu, a drugą Józefowi Grordeckiemu. 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 

Wiedeń, 21 grudnia. „Wiener Allgem. Ztg.“ 
donosi, że król Aleksander serbski odwiedzi dnia 
29-go stycznia grób ojca swego Milana w Kru- 
szedole. Będzie mu towarzyszyła królowa Draga, 
nikt jednak z domu cesarskiego nie wyjedzie na 

| jego powitanie w Kruszedole. 

Budapeszt, 21 grudnia. Węgierskie biuro ko- 

l respondencyjne donosi z Preszburga, że skutkiem 
ruszenia lodów na Dunaju znalazło się wczoraj 
miasto w wielkiem niebezpieczeństwie. Woda za- 
lała wszystkie dzielnice i przedmieścia. Ludność 
zaalarmowano wystrzałami armatniemi. O godz. 
1l-ej w nocy stan wody wynosił 6 metrów 65 
centym. po nad normalny stan. Oddziały ratun- 
kowe pionierskie są do dyspozycyi dla niesienia 
pomocy w razie niebezpieczeństwa, | 

Konstantynopol, 21 grudnia. Reformy w Ma- | 
cedonii mają być bezuwłocznie zaj rowadzone, 

Londyn, 21 grudnia. Małżonka następcy tro- 
nu księżna Walii powiła syna. 

„Waszyngton, 21 grudnia. Roosevelt zgodzi 
się na trybunał rozjemczy tylko w razie osta- 
tecznym, gdy chodzić będzie o powstrzymanie 
rozlewu krwi i ochronę mienia. | 

Madryt, 21 grudnia. Wyznaczoną za ujęcie | 
Humbertów nagrodę 125.000 franków otrzymają: 
komisarz policyi Caro i 3 policyanci. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). | 


Petersburg, 22 grudnia. Ministeryum spraw 
wewnętrznych opracowało projekt przekształce- 
nia podatków gminnych, włościańskich. 

Rzym, 22] grudnia, Ojciec św. przyjmował | 
na posłuchaniu posła anstro-węgierskiego, który | 
wręczył dar cesarza Franciszka Józefa, a mia-. 
nowicie szczerozłotą statuę Zbawiciela. 

New-York, 22 grudnia. Rządy rzeczypospoli- I 
tych: Brazylii, Argentyny, Kolumbii i Equador 
postanowiły wprowadzić jaknajostrzejszy bojkot 
towarów importowznych z Niemiec. 

Rzym, 22 grudnia. Rząd włoski postanowił 
nie wysyłać trzeciego krążównika na wody we- 
nezuelańskie. 

New-York, 22 grudnia. Zuany kapitalista 
White oświadczył, że Stany Zjednoczone nie są 
wrogie Niemcom. Stanowisko Unii jednakże jest 
tego rodzaju, że nikomu pod żadnym pozorem 
nie pozwoli ona mięszać się w sprawy Ameryki 
poludniowej. 

Paryż, 22 grudnia. <Iutrasigant» podaje sen- 
sacyjną pogłoskę, że Waldeck-Rousseau przed 
objęciem rządów konferował z Humbertami, chcąc 
załatwić ich sprawę, przyczem warunkowo przy- 
rzekł im bezkarność. 
nn, 

Prosimy tych wszystkich, którzy życzą sobie 
otrzymać tegoroczne premium „Rozwoju“ PIK: 
„Dzieje Polski*, napisane przez dr. F. Koneczne. 
go, aby raczyli się pośpieszyć z odbiorem, a to 
dlatego, że pozostałe egzemplarze pójdą do ban- 
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W roku przyszłym oprócz tłómaczonych 
powieści będziemy drukowali dwie oryginalne, 
a mianowicie: 

Artura Gruszeckiego 


PRUSKI HUZAR 


(Dzieje szlązaka w wojsku pruskiem). 
| i 
Kazimierza Laskowskiego 
(El-a) 
ZŁO WŁROU$-I:X, 


powieść historyczna, której bohaterem jest Piotr 
Skarga. 


Z Poznania. 


Ex-nadburmistrz poznański, osławiony 
Wittjng, ma podobno postawić swą kandydaturę 
przy przyszłych wyborach do parlamentu z okrę- 
uu bydgoskiego (wybór niemca w okręgu tym 
jest zapewniony), na miejsce b. prezesa regencyi 
bydgoskiej Tiedemanna, jednego Z firmowych 
związku H. K. T. 

Drugi z firmowych tegoż związku, Kenne- 
manu z Klęki w Ks. Poznańskiem. zapisał podo- 
buo majątek swój, obejmujący 70,000 morgów 


magd., rządowi pruskiemu. - Córka, jaką ma, | 


odziedziczy tylko gotówkę. 

— Dziwną pochwałę cesarza Wilhelma ogła- 
sza „Kuryer Poznański‘, którą berliński korespon- 
dent tegoż pisma usłyszał z ust jednego ze zna- 
nych socyologów niemieckich”* Ów wybitny so- 
cyolog, chwaląc zdolność, ruchliwość, szybkość 
oryentowania się swego cesarza we wszystkich 
sprawach, podnosi jego charakter skrajno-nie- 
imiecki i na wskroś narodowy, albowiem uważa, 
że ten właśnie kierunek polityki wewnętrznej 
schlebia najbardziej większości narodu niemiec- 
kiego Ta dążność narodowa w polityce cesar- 
skiej odbija się ujemnie na polakach, cesarz bo- 
wiem, uważając się za spadkobiereę zaborczej 
myśli krzyżaków, łączy się moralnie z potężnem 
stronnietwem hakatystów, ponieważ i ono działa 
w myśl zasady wszechniemieckiej. 

Cesarz wie, że każdy naród podlega chwi- 
Jlowym hasłom, pochłaniającym jego ducha. Ale 
nie idzie za przykładem Napoleona III, który 
„ obawy utracenia popularności wśród narodu, 
zaangażował się w popularną ale niebezpieczną 
wojne z prusakami. Wilhelm TI jest za prak- 
tyczny na to; woli on, zdaniem niemieckiego u- 
czonego i wielbiciela, schlebiać moeniejszym, dla 
których jest, pomimo zupełnego braku wzajem- 
ności. tak grzecznym, że grzeczność ta stała. się 
przysłowiową—a przytem rzucić się z całą siłą 
i energią przeciw ludności polskiej, liczącej 
w Prusach tylko 4 miliony i stanąć Śmiało na 
czele ruchu niemieckiego w tym właśnie, anty- 
polskim kierunku. 

W tej polityce schlebiania mocniejszym a 
grania na strunie instynktów, drzemiących w du- 
szy każdego prusaka, jest on, zdaniem socy0]0- 
ga uiemieckiego prawdziwym mistrzem i głębo- 
kim psychologiem. I biada niemeowi — kończy 
socyolog — któryby dziś nie zgadzał się na ta- 
ką politykę a głośno się z tem odezwał. Lepiej 
niech milezy jak grób, mianowicie jeżeli jest n- 
rzędnikiem. — Tym sposobem nie ryzykując nie, 
nmie cesarz Wilhelm być popularaym wśród 
najpotężniejszego dziś w Niemczech stronnictwa... 

Taką pochwałę dla swego cesarza wygłosił 
uczony socyolog niemiecki... 


Śmierć przez wmówienie 


Wmówienie odgrywa między ludźmi bardzo 
ważną rolę. Od czasów rozpoczęcia badań nad 
spirytyzmem, wynaleziono dla wmówienia słowo 


5 


<suggestya>». Spirytyści -wprawdzie sądzą, że 
w suggestyi jest coś więcej niź w <wmówieniu>, 
ale właściwie pojęcie tego ostatniego obejmuje 
pojęcie pierwszej, Nawet nasze wyrażenie jest 
trafniejsze, bo lepiej określa przedmiot, niż czę- 
sto używane, a częściej jeszcze nadużywane eu- 
dzoziemskie słowo. Działanie wmówienia można 
w każdej chwili kontrolować za pomocą odpo- 
wiednich doświadczeń. Jaż to bardzo znanych 


(i starych bistoryj należą rezultaty, jakie osią- 
: gali i osiągają lekarze przez wmówienie. Umoż- 


liwia ono nawet wywoływanie zmian ezysto fi- 
zycznych w organizmie ludzkim, rozumie się 
pośrednio przez podrażnienie systemu nerwowe- 


go. Jednakowoż nie przypuszczano do niedawna, 
że zmiany te mogą stopniować się aż do—śmier- 


ci, którą także można przez 
wołać. 
Pułkownik de Roches w Paryżu, znany ba- 


wmówienie wy- 


| daez tajemniczych sił natury człowieka, opowia- 


da o następującem, prawie cudownem, zdarze- 
niu. Pewnego dnia przyszedł do jego laborato- 
ryum czlowiek, znany pułkownikowi ze swojej 
łatwowierności i prosił go, aby z nim dokonać 


, doświadczenia suggestyjne, dochodzące do o- 
statnich granie możliwości. W kilka ehwil po- 
| tem pułkownik oświadczył gościowi, że kurek 


wodociągu jóst odkręcony i że woda zalała po- 
dłogę pokoju. Gość natychmiast ujrzał wodą 
pod nogami, a chcąc się uchronić przed nią po- 
szedł na palcach do najbliższego stołka, na któ- 
rym stanął. Tymczasem pulkownik de Roches 
powtarzał niezmienionym głosem: „Nie mogę za- 
kręcić kurka. Woda podnosi się coraz bardziej, 
już panu do kolan sięga, teraz już po piersi, te- 


raz po szyję“. Medyum miało rzeczywiście te 
wszystkie halucynacye, które w nie wmawiał 
eksperymentator. Wyraz twarzy jego zmienił 


się, Wszedł na stół, usiłował wgramolić się na 
szafę, wreszcie zaczął rozpaczliwie wywijać rę- 
kami i nogami. Oddech jego był coraz słabszy, 
gdyby pułkownik w krytycznej chwili nie był 
zawołał: <Pan śpisz, obudź się panl> Pułkownik 
dodaje do tego sprawozdania, że tego rodzaju 
doświadczenia są bardzo niebezpieczne, ponieważ 
wśród danych okoliczności osoba służąca za me- 
dyum, może umrzeć. 

Że tego rodzaju wynik jest możliwy. po- 
twierdza się z dwóch klasycznych wypadków. 
W Anglii oddano raz skazanego ua śmierć zbro- 
dniarza do doświadczeń psychologicznych leka- 
rzom, Nieszczęśliwego przywiązano do stołu, na- 
stępnie zawiązano mu oczy a wreszcie powie- 
dziano, że teraz przekrawają mu szyję i że go 
zalewa krew. Równocześnie nukluto go lekko 
szpilką w szyję i na to samo miejsce puszczono 
stramień ciepłej wody, która z szyi spływała ze 
szmerem do podstawionego naczynia. W ciągu 
sześciu minut ezłowiek już nie żył, ponieważ 
wierzył, że naprawdę utracił już wszystką krew. 

O drugim wypadku śmierci przez wmówie- 
nie opowiada wspomniany juź pulkownik de 
Roches. Służący w paryskiem kolegium rozgnie- 
wał na siebie studentów, którzy też postanowili 
zemścić się na nim. Kilku z nich schwytało go 
i zamknęło w ciemnym pokoju, gdzie w jego 
obecności odbyli nad nim sąd, przyczem wszyscy 
wymienili jego zbrodnię. Wyrok skazywał go na 
karę śmierci przez ścięcie. Przyniesiono kloc 
drzewa i topór, oświadczono skazanemu, że po- 
zostają mu tylko trzy minuty do życia. Niechaj 
więc żałuje za grzechy i modli sie o zbawienie 
duszy. Po upływie tego czasu, zawiązano mu 
oczy, zmuszono go, aby ukląkł, przyciśnięte jego 
głowę do kloca, a jeden z uczestników tej bar- 
barzyńskiej komedyi uderzył go mokrą chustką 
po obnażonej szyi. Potem wśród śmiechu kaza- 
no mu powstać, ale ku wielkiemu zdziwieniu 
niewczesnych żartownisiów, służący ani drgnął. 
Zaczęto go więc cueić, ale napróżno. Ofiara 
płochej zabawki nie żyła. 

Jest bardzo prawdopodobne, że do zabicia 
człowieka takim sposobem nie potrzeba wspól- 
udziału drugiej osoby, a śmierć może nastąpić 
przez tak zw. <autosuggestyę> tj. przez wmó- 
wienie w siebie samego. Londyńskie pismo le- 
karskie „Lancet? przytoczyło przed rokiem zda- 
rzenie, które potwierdza to przypuszczenie. Pe- 
wna młoda dama, chcąc popełnić samobójstwo, 
zażyła sporą dawkę—proszku na owady, poczem 
położyła się do łóżka i w kilka godzin później 
rzeczywiście zmarła. Po śmierci sekcyonowano 


ją i znaleziono w żołądku zażyty proszek jesz- 


cze niestrawiony. Troskliwe badanie chemiczne 
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wykazało, że proszek nie zawierał ani śladu 
szkodliwej dla człowieka Ssnbstancyi. Śmierć 
więc silnej i cieleśnie zupełnie zdrowej kobiety 
można wytłómaczyć tylko w ten sposób, że Sa- 
ma wmówiła w siebie, iż zażyla bardzo silną 
truciznę. 

Możnaby jeszcze wiele przykładów na ten 
temat opowiedzieć, ale ograniczymy się tylko 
do jednego wypadku przepowiedni. Francuski 
poeta Guimond de la Touche mając lat 37 to- 
warzyszył w 1870 r. pewnej księżniczcę, która 
z jakiegoś powodu cheiała zwiedzić zakład dla 
epileptyków. Jedna z chorych uczuła się obra- 
żoną, że mężczyzna przyszedł do niej z cieka- 
wości i powiedziała z gniewem: <W ciągu trzech 
dni umrzesz pan». W pierwszej chwili Guimond 
uśmiechnął się tylko na to proroctwo chorej, 
ale powróciwszy do domu, uczuł się rzeczywi- 
ście chorym. W trzy dni potem leżał już rze- 
czywiśeie na katafalku. Bez względu na to czy 
opowiadana historya jest prawdziwą, czy nie, 
to jednak faktem jest, że n osób wrażliwych i 
łatwo poddających się obcym wpływom wypadki 
takie są możliwe. 

Na koniec jeszcze jeden, cudowny prawie, 
wypadek wmówienia, potwierdzony z naukową 
ścisłością przez wielu lekarzów. Pewien pułko- 
wnik angielski miał zdolność takiego rozporzą- 
dzania swojem .ja* cielesnem, że na życzenie 
mógł zatrzymywać puls i bicie własnego serca. 
Kiedy doświadczenie dokonane wobee trzech le- 
karzów, dało taki rezultat, że przez pół godziny 
serce wcale nie biło, obecni byli już przekona- 
ni, że tym razem mają przed sobą prawdziwą 
śmierć. Wkrótee jednak pułkownik obudził się 
u swego snu śmiertelnego. 

Jeżeli teraz ze wszystkich tych nieco fanta- 
stycznych przykładów zechcemy wysnuć wnio- 
sek praktyczny, to będzie niem to, że nikt wie 
powinien igrać z siłą wmówienia, eo potwierdzą 
wszyscy ludzie obznajomieni z przedmiotem. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Aresztowanie Humbertów. 

— Rodzina Humbertów, która dopuściła się 
oszustwa w Paryżu na wielką skalę, została 
aresztowana w Madrycie. 

Policya hiszpańska od dłuższego już czasu 
zwróciła uwagę na dom przy ulicy Ferras, gdzie 
zamieszkiwała rodzina, sądząc z fotografii, po 
dobna do rodziny Humbertów. W sobotę poli- 
cya obstawiła dom i  usilowała wtargnąć da 
wnętrza. Humbertowie usilowali uciec tylnemi 
drzwiami, leez się jej to nie udalo. 

Roman Daurignac oświadczył odrazu, że 
w mieszkaniu znajduje się rodzina Humbertów. 
Aresztowano ją i odprowadzono do więzienia. 
Hutwbertowie wydani zostaną rządowi francuskie- 
mu, lecz dopiero po przeprowadzeniu długich i 
uciążliwych formalności. Polieya francuska nie 
przyjmowała udziała w aresztowaniu Humbertów. 
Dokonała tego wyłącznie policya hiszpańska o 
godzinie l-ej w nocy. Przy Humbertach znale- 
ziono kosztowności ocenione na 10,000 pesetów, 
tudzież gotówką 2,275 posetów, oprócz biletów 
loteryjnych. Humbertowie oskarżają wiele wy- 
soko postawionych osób % administracyi fran- 
cuskiej. 


Zatarg z Wenezuelą. 

— Nowoyorski bankier Seligman przygoto- 
wuje pożyczkę dla Wenezueli. „Rząd waszyng- 
toński, przyrzeka poparcie ale nie daje gwaran- 
cyi. Odpowiedzi Anglii, Niemiec i Włoch w spra- 
wie pośrednictwa Stanów Zjednoczonych w za- 
targu z Wenezuelą brzmią bardzo pomyślnie. 
Lecz mocarstwa domagają się wystarczających 
gwarancyj i zgadzają się jedynie na pośredni - 
ctwo Stanów Zjeduoczonych, odrzucając wszelkie 
rokowania z prezydentem Castro. | i 

Ogłoszenie urzędownie przez Niemcy i Au- 
glię blokady wojennej portów Puerto Cabello, 
Macaraibo, La Guayry, Caranaro-Guanta, Caru- 
pono i ujścia rzeki Orinoko, wywołało ogromną 
zwyżkę cen produktów spożywczych. „Banki od- 
mawiają dyskontowania weksli, ć 

Jeżeli mocarstwa zgodzą się na sąd rozjem- 
czy w sprawie Wenezueli, uregulowaniem dłu- 
gów wenezuelańskieh zajęłaby się komisya mię” 
szana. 
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W sobotę o godz. l-ej po południu, piotr- 
kowski sąd okręgowy, przybyły na kadencyę do 
Częstochowy, rozpoczął przy drzwiach otwartych 
sądzenie sprawy 75-iu osób, oskarżonych o udział 
w zaburzeniach przeciw-żydowskich. 

Przebieg pierwszego dnia rozpraw był na- 
iępujący: 

Komplet sądu składają sędziowie: Cziezerin 
(przewodniczący), Lwowicz, Ragozin i Szestakow. 
Oskarża prokurator Nienarokomow. 

Powództwo cywilne w imieniu poszkodowa- 
nych popiera adw. przys.: Dąbrowski, Kokowski, 
Paciorkowski i Stroler. 

Nie stawiło się na posiedzenie 5-iu obwi- 
nionych. x 

Po dokonaniu formalności przedwstępnych, 
sekretarz Wend odczytał akt oskarżenia, który 
w całości brzmi jak następuje: 


Akt oskarżenia. 

W dniu 29-ym sierpnia (11 września) r. b., 
w Częstochowie, około godz. 9-ej zrana, Teofila 
Krukowa, zajmująca się sprzedażą owoców i roz- 
noszeniem ich do domów, kupiła na Starym Ryn- 
ku u owocarza Dawida Oderberga miarkę śliwek 
za dwa ruble. Po zapłaceniu należnych pienię 
dzy, zaczęła przesypywać śliwki do swojego ko- 
szyką i wówczas dopiero zauważyła, że tylko 
śliwki na wierzchu leżące były świeże, reszta 
zaś była ugniła. Krukowa zażądała, ażeby OQOder- 
berg oddał jej pieniądze; ten chciał nawet żąda- 
niu temu zadość uczynić, lecz przybyli w tej 


"chwili właśnie Majer i Jankiel Sternbergowie, 


oraz Abram Frydman zaczęli namawiać Oder- 
berga, ażeby pieniędzy nie zwracał, Rozgniewa- 
na tem niespodziewanem wmięszaniem się ob- 
cych żydów, Teofila Krukowa pchnęła jednego 
z nich, wskutek czego Majer Sternberg i Abram 
Frydman napadli na nią i zbili kijami. 

Na krzyk Teofili Krukowej przybiegł znaj- 
dujący się wówczas na rynku mąż jej Andrzej 
Krak, który ujął się za pokrzywdzoną żoną i za- 
czat kłócić się z żydami, przybył też komisarz 
2-go cyrkułu- Budogoskij, pilnujący wtedy porząd- 
ku na ryuku. Budogoskij przedsięwziął kroki 
dla zażegnania kłótni i kazał wezwać lekarza 
miejscowego, w celu oględzin Krukowej, która 
jęczała, nie odpowiadała na pytania i nie chcia- 
ła lub nie mogła podnieść się. Przybyły wkrótee 
lekarz, uznał uszkodzenie Krukowej za nieznacz- 
ne, a że ciągle leżała na ziemi, przeto komisarz 
polecił rewirowemu Owirko-Godyckiemu, ażeby 
odwiózł Krukową dorożką do domu. Po upływie 
pół godziny od czasu, gdy zbitą Krukową od- 
wieziono do domu, mąż jej, zabrawszy żonę i tro- 
je dzieci, zawiózł je dorożką przez Stary i Nowy 
Rynek do szpitala miejskiego, a pozostawiwszy 
tam żonę, wrócił z dziećmi na Stary Rynek, gra- 
niczący z Nowym, i przy kościele Św. Zygmunta 
zaczął opowiadać wszystkim, że żonę jego żydzi 
„Zabili“. Jak zazwyczaj, około kościoła było du- 
żo ludzi, wielu słyszało opowieść Kruka, i szybko 
rozeszła się po mieście wieść o rzekomem zabój- 
stwie chrześcianki przez żydów. Tłum zwiększał 
się stopniowo, a w południe, gdy przybyli robo- 
tnicy, udający się z fabryk na obiad, zaczął się 
burzyć, następnie zaś, nie słuchając przestróg 
przybyłych na miejsce agentów policyjnych, ru- 
Szył od kościoła na Stary Rynek, gdzie zaczął 
burzyć. stragany handlarzów żydowskich, rozrzu- 
eać i niszezyć owoce, artykuły spożywcze i wy- 
bijać szyby w oknach mieszkań i sklepów ży- 
dowskich. Po ukazaniu się silniejszego oddziału 
polieyi, tłum opróżnił wprawdzie Stary Rynek, 
lecz ruszył grupami przez ul. Nadrzeczną, Garn- 
carską i Targową, przyczem rozbijał okna mie- 
szkań żydowskich, rzucał kamieniami na prze- 
chodzących żydów, oraz niszczył i rabował ich 
sklepy. Na ul. Mikołajewskiej grupy oddzielne 
połączyły się i udały się na ul. Krakowską, 
gdzie w ciągu godziny rozbiły kilkadziesiąt skle- 
pów. Tłum, złożony przeważnie z robotników 
fabryk częstochowskich, wypuszczonych na zmia- 
nę nocną, i z robotników, zwolnionych z różnych 
fabryk powiatów częstochowskiego i będzińskie- 
80, rozpasany, a ciągle wzrastający liczebnie, 
około godziny czwartej po południu składał się 
juź z trzech do czterech tysięcy ludzi, tak, że 
policya częstochowska, zebrana na miejscu zabu- 
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rzeń, okazała się wohec niego bezsilną. Około 
godziny ezwartej po południu, po zrabowaniu 
sklepów żydowskich w miejscowościach do ryn- 
ków przyległych, napad masowy na żydów ustał 
i tylko zdurzały się oddzielne wypadki pobicia, 
ale tlum, stojący na ulicach, nie rozchodził się, 
lecz krzyczał i burzył się. W przewidywaniu, że 
0 godzinie siódmej wieczorem, po ukończeniu 
pracy w fubrykach, rozruchy zwiększą się, „peł- 
niący obowiązki poliemajstra ezęstochowskiego, 
komisar4 Taboryski, zażądał pomocy władzy 
wojskowej. 

Ukoło godziny szóstej popołudniu przybył 
na Nowy Rynek pierwszy oddział wojska pod 
dowództwem porucznika Liwotowa, składający 
się z 54 żołnierzów 7 pułku strzelców, podzielo- 
ny na patrole; strzeley zaczęli opróżniać ogro- 
dzenie kościoła św. Zygmunta, place rynków i 
ulice przyległe. Tam, gdzie ukazywały się pa- 
wole, działające przy pomocy kolb, tłum ustępo- 
wał i rozpraszał się, ale gdy zmierzch zapadł 
i do tłumu przyłączyli się robotnicy fabryczni, 
patrole zaczęły napotykać: silny opór, przyczem 
żolnierzów nietylko lżono, lecz i rzucano w nich 
kamieniami. Pomimo, że ilość wojska zwiększo- 
no przez patrole 8 strzeleckiego i mitawskiego 
pułku dragonów, tudzież przez straż pogranicz- 
ną, masowe napady na sklepy żydowskie pono- 
wiły się na Nowym Rynku i na ulicach: War- 
szawskiej i Targowej. Podczas tego, gdy po- 
rucznik Liwotow z częścią oddziału swego wy- 
ganial tłum z powyższych ulic, pozostawiony 
przez niego przy kościele św. Zygmunta patrol, 
składający się z dziesięciu strzelców, został tak 
ściśnięty przez napierający tłum, że feldfebel, do- 
wodzący oddziałem, nakazał przygotować broń 
do strzału. Powróciwszy do patrolu tego, po- 
rucznik Liwotow zastał około kościoła św. Zyg- 
munta tłum robotników, złożony z 500 ludzi; 
część tłumu wyszła z poza ogrodzenia kościelne- 
go i zaczęła rozbijać najbliższy sklep żyda Mięt- 
kiewicza. Porucznik Liwotow wysłał dla obro- 
ny sklepu 18 żołnierzów, lecz ci, przyjęci gra- 
dem kamieni i różnych ,pocisków, musieli ustą- 
pić. Napomnienia porucznika nie wywarły na 
rozjuszoną tłuszezę żadnego wpływu: z tlumu 
rozległy się krzyki: „nie rozejdziemy się!* i zno- 
wu poleciał grad kamieni, z których jeden ude- 
rzył porucznika Liwotowa w piersi; a następnie 
z krzykiem: „bura“, „bij ich!“ tłum ruszył na 
żołnierzów, a znajdujący się na przedzie starali 
się rozbroić żołnierzów, chwytając za bagnety 
karabinów. Wtedy na komendę porucznika Li- 
wotowa dano do tłumu salwę, która rozproszyła 
zebranych. Wystrzały zabiły na miejsen dwóch 
robotników fabrycznych z pośród będących w tła- 
mie i zraniły siedmiu robotników. Po salwie 
niewielkie grupy, rozpierzchłe od kościoła św. 
Zygmunta, uciekając dopuszczały się gwałtów 
po drodze i podpaliły sklepy: Mordki - Szmule- 
wieza na rogu ulic Prostej i Garncarskiej i Szla- 
my Jakubowicza na Zawodzie, przyczem oba te 
sklepy silnie ucierpiały od ognia. Rozesłane za 
uciekającymi patrole nie napotykały żadnego 
więcej oporu w tej części miasta. 

Dopóki wszystkie usiłowania policyi i od- 
działów wojska zmierzały do poskromienia roz- 
ruchów około rynków i kościoła św. Zygmunta, 
mniej liczne grupy wiehrzycieli rozbijały sklepy 
i domy żydowskie na pozostałych ulicach; tam 
nie było dostatecznej liczby policyi i wojska, 
dopóki nie przybyły tam około godziny dziesią- 
tej wieczorem patrole konne straży pogranicz- 
nej, które nie dopuściły do poważniejszych za- 
mieszek. 

Noe na d. 12 września przeszła w Œzęsto- 
chowie spokojnie, a policya i patrole wojskowe 
zatrzymały tylko ludzi, kradnących towary, roz- 
sypane po ulicy, z rozbitych przez tłum sklepów 
żydowskich. 

Zamieszki częstochowskie wywołały także 
rozruchy w dniu 11 września w podmiejskich 
wsiach fabrycznych: Ostatnim Groszu, Błesznie 
i Wójtowstwie— połączone z rozbijaniem sklepów 
i mieszkań żydowskich i sporadycznemi wypad- 
kami bicia żydów. 

Oględziny miejsca, dokonane na śledztwie 
pierwiastkowem, skonstatowały, że w ciągu roz- 
ruchów, przez tłuszcze wywołanych, rozbito około 
stu sklepów z różnemi towarami, które zepsuto 
i zniszczono, w dwustu domach połamano 43 
drzwi, 160 ram vkiennych i wybito około 4,000 
szyb, przyczem, jak widać z obrachunku, poszko- 
dowani stracili od 118—120,000 rubli; dwudzie- 
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stu żydów odniosło uszkodzenia cielesne, po- 
cząwszy od lekkiego pobicia, a kończąc na muiej 
ciężkiej ranie, prócz tego strzelcy, będący w od- 
dziale norueznika Liwotowa: Pawel Mieszałkin, 
Stefan Sosznikaw, Paweł Zarżew, Iwan Budien- 
ny, Rubin Zysuanow, Piotr Bielakow, Mojżesz 
Szacewan i Andrzej Krugłow, w czasie gdy 
Uum posunął się ku wojsku, uderzeni zostali ka- 
mieniami, które śladów żadnych nie pozostawiły, 
a strażuik pozraniezny Szmatkow lekko w gło- 
wę ranny został, gdy. uderzony kamieniami na 
Starym Rynku, spadł z konia; z pośród agentów 
policyjoych ranny został: lekko kamieniami po- 
lieyant Olejnik, jak również policyanci Sakuta 
i Czyranowski, którym tłum rozpasany odbił 
aresztowanego za udział w zaburzeniach Karola 
Szteklera. W tym czasie Sztekler zadał Czyra- 
nowskiemu dłutem siedem lekkich ran w głowę. 

Na śledztwie pierwiastkowem zebrano do- 
wody winy względem siedemdziesięciu pięciu 
osób. Z pośród nich: Achtelik, Sztekler, Szkop, 
Serwata, Krymer, Naliwajko, Chojecki, Suchecki, 
Matyj, Kalużny, Czerwiński, Marks, Brylska, 
Krysze, Miedzejewski byli przywódcami tłumu; 
Lucyan i Piotr Nowiecy, Brzeziński, Wroński, 
Langos, Babczyński, Zieliński, Biernat, Bońkow- 
ski, Kopiński, Brymar, Tomasz i Piotr Witkow- 
scy, Kozłowski, Gałecki, Duniak, Irzykowski, 
Kepkowski, Kowalski, Krengel, Marek, Nabialek, 
Józef i Antoni Nowakowie, Płuta, Piórkowski, 
Coronia, Sułkowski, Jach, Król, Kurek, Salwa, 
Fątrowicz, Zyrkow, Bugajski, Banasiak, Lasoń, 
Limaszewski, Piwowarczyk, Plecki, Popielski, 
Rybka, Charens, Sikora, Sitek, Suchocka, Urbań- 
ski, Janiszewski, Jędrzejewski, Pydzik, Tomorv- 
wiez, Paweł i Antoni Sobieraje i Chłąd brali 
czynny udział w .nieporządkach, a wrcszcie: 
Dębski, Bator, Wiktorowski, Głowacki, Maladyn 
i Brdunkała kradli towary z rozbitych sklepów. 

Podstawą do pociągnięcia osób tych do od- 
powiedzialności są zeznania agentów policyjnych, 
którzy byli na miejscu i aresztowali winnych, 
zeznania żołnierzów 4 pośród patroli wojskowych, 
zeznania poszkodowanych i dowody rzeczowe, 

Karol Sztekler był jednym z wybitnych u- 
czestników. On na Starym Rynku zwrócił się do 
tłumu z okrzykiem: «Nie zwracajcie uwagi ua 
policyę, trzeba nauczyć żydow... bejże na żydów!» 
pierwszy potem zaczął bić żydów i rozbijać okna 
i sklepy na Starym Rynku; na ulicy Ogrodowej 
biegł on na czele tłumu, krzycząc <hural» i rzu- 
eał kamieniami w okna; gdy zaś policyanci Czy- 
ranowski i Sakuta chcieli go aresztować, schwy- 
cił pierwszego z nich za gardło i zawołał „Ka- 
tolicy, przecież nas więcej, zabić gol* i przy po- 
mocy ludzi, którzy z tłumu przybiegli mu na po- 
moc, zdążył wyrwać się z rąk policyantów, przy- 
czem zadał Czyranowskiemu dłutem siedem ran 
w głowę, a Sakutę zranił kamieniem. 

Niemniej występną energię ujawnił Włady- 
sław Szkop. Na Starym Rynku rzucał kamienie 
do okien i sklepów żydowskich, około kościoła 
św. Zygmunta wyrywał kamienic z ogrodzenia 
kościelnego i rzucał je na policyantów i żydów; 
na uliey Krakowskiej brał udział w rozbijaniu 
sklepu Pleua i podżegał tłum do wyszukania po- 
licyanta Jefimowa, który zdążył ukryć się i zbić 
go później, wreszcie pod jego przewodnictwem 
tłum rozbił sklepy przy ulicy Mickiewicza. 

Wedle słów rewirowego Batylina, Jan Achte- 
lik rozbijał okna i sklepy na Starym Rynku; 
następnie wyrywał kamienie z ogrodzenia ko- 
ścioła św. Zygmunta i rzucał niemi na policyę 
i żydów, rozbijał i rabował sklepy przy ulicy 
Krakowskiej, wyrzucał i zniszczył towar żydow= 
ski i, dowodząc tłumem, zwracał na siebie szcze- 
gólną uwagę nadzwyczajnem zuchwalstwem. 

Teofil Serwata rabował sklepy na ulicy Kra- 
kowskiej, wyrzucał na drogę i deptał owoce, a 
gdy stójkowy Wysocki, chcące ratować sklepy 
w domu Sosnowskiego, upewniał, że są chrze- 
ściańskie, Serwata krzyknął: «Nieprawda, to 
sklep żydowski, rozbić kram, „hura*—odepchnał 
stójkowego i zaczął rabować zarówno sklep w do- 
mu Sosnowskiego, jak i w sąsiednich domach. 

Jan Kramer, usadowiwszy się za ogrodze- 
niem około kościoła św. Zygmunta, rzueał stam- 
tąd kamieniami na żydów i żołnierzów z oddzia- 
ła porueznika Liwotowa i pobudzał tłam do czy- 
nów gwałtu, krzycząc: «Nie bójcie się policyi, 
my ich wszystkich pozabijamyl» On też jeden 
z pierwszych zaczął ciskać kamienie w polieyan- 
tów Barankina i Smiecha i na patrol straży po- 
granicznej. 
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Franciszek Naliwajko i Franciszek Chojecki 
działając społem, rozbili sklepy Szlamy Jakubo- 
wicza i Szlamy Wendla, pobili samego Wendla 
i rodzinę jego, przyczem Chojecki dowodził tłu- 
mem, a Naliwajko jeden z pierwszych zaczął 
rabować towary ze sklepów i zaaresztowany zo- 
stał w skradzionem ubraniu, włożonem na stare. 

Leon Suchecki razem ze Szteklerem dowo- 
dził tłumem przy ulicy Krakowskiej, brał udział 
w rozbiciu sklepów Pleca i Rotharda, rzucał na 
policyę kamieniami, podezas wybuchu pożaru, 
gdy rozbijano sklep Szmulewieza, kradł towary 
i oddawał je matce swej, Annie Sucheckiej. 

Marcin Matyj rzucał kamienie w okna i ma- 
| pazyny na ulicy Krakowskiej; około południa na 
Nowym Rynku z krzykiem: „Panowie, bijcie ży- 
dów, chura!l> rzucił się na czele tłumu na jedne- 
go żyda. Gdy go aresztowano, miał kamień 
w ręku. 

Jan Kałużny około godz. 3 po południu do- 
wodził tłumem na ulicy Krakowskiej, ciskał 
w policyę kamieniami, brał czynny udział w roz- 
bijaniu sklepów Pleca, Kolchorego i Judkowicza, 
po ustania rozruchów przyniósł 2 pary nowych 
kalesonów, nowe spodnie i gdy zaaresztowany 
zostuł, znaleziono przy nim dwa 'flakony perfam, 
kilka paczek papierosów, mydło i fiksatuar. 

Antoni Czerwiński o godz. 7 wieczorem na 
Nowym Rynku ciskał kamieniami na straż po- 
graniczną i podżegał tłum, przy rewizyi znale- 
ziono przy nim 5 paczek nici, 3 szczotki, 5 pa- 
czek tytoniu i 3 paczki papierosów. 

Marya Marks i Sabina Brylska, będąc w tłu- 
mie na Nowym Rynku, rzucały kamieniami 
w sklep Miętkiewicza i krzyczały: „Właźcie tam 
ludzie, wyrzucajcie towary, będziemy zabierać*, 
rozbijały okna na ulicach Nadrzecznej i Koziej, 
Brylska zaś tłakła szyby na ulicy Prostej i pod- 
zeguła tłum wołaniem: „Bijcie, nic wam nie 
będzie, policya nie nie zrobi*. 

Antoni Krysza i Stanisław Miedzejewski szli 
na czele tłumu, zaglądali do okien i gwizdaniem 
dawali sygnały tłumowi, rozbijającemu okna i 
sklepy. 

Z pośród 54-ch osób, wyżej wymienionych, 
które brały udział w gwałtach, przez tłum do- 
konanych, Klemens Wroński ciskał kamieniami 
w okna i uderzył rewirowego Iżwiekowa, chcą- 
cego przywrócić porządek na Starym Rynku, 
kawałem drzewa po głowie tak silnie, że Izwie- 
kow upadł. 

Stanisław Langos około godz. 3 po południu 
rzucał kamieniami przy ul. Krakowskiej w poli- 
cyę, rowzganiającą tłum, brał udział w rozbiciu 
sklepu Pleca i zaaresztowany został nazajutrz 
w nowych lakierkach. 

Walenty Zieliński, będąc w tłumie, bom- 
bardował -kamieniami domy żydowskie, rzucił 
kamieniem w policyanta Muzalewskiego, gdy ten 
odprowadzał do cyrkułu aresztowanego Irzykow- 
skiego. 

Feliks Popielski rozbijał szyby i sklepy na 
Starym Rynku, 0 godz. 1-ej rzucał kamieniami 
w dom Szezupaka ua Nowym Rynku, o godzinie 
3-ej był na czele tłumu przy ulicy Krakowskiej, 
był też jednym ż uczestników, rozbijających 
sklepy w domu Pleca i rzucał kamieniami na 
policyantów. 

Jau Kurek i Jan Salwa około godz. 3-ej po 
południa szli na czele tłumu na ulicy Krakow- 
skiej, brali udział w rozbiciu sklepu w domu 
Pleca, rzucali kamieniami w policyę, a następnie, 
razem z kolegami swymi, kamieniarzami Fran- 
ciszkiem  Fąfrowiezem, Mikołajem Zyrkowym, 
Janem Bugajskim i Leonem Banasiakiem, odbili 
Kurola Szteklera, prowadzonego do aresztu przez 
policyantów Sekutę i Ozyranowskiego. 

Jan Babczyński wyrzucał ze sklepów na ul. 
Krakowskiej owoce i deptał je, na Starym Ryn- 
ku zaś rzucał kamieniami i cegłą. 

Karol Biernat (vel Dendysz) rzucał kamie- 
niami na Starym Rynku, gdy straźnik ziemski, 
Chowzun, zatrzymał go za Częstochową, to zna- 
Jazi przy nim nowe kalesony, 4 pudełka „gilz, 
2'/, pary skarpetek białych, dwie chustki do 
nosa, łyżkę żelazną i dwie papierośnice. 

Franciszek Bąkowski i Józef Kopiński brali 
udział w ograbieniu sklepu Rajzli Fryszmanowej 
i skradli z tego sklepu 14 bochenków chleba, 
które znaleziono przy nich. 

Tomasz Brymora około godziny 4-ej po po- 
ładniu był w tłumie na ulicy Krakowskiej, ci- 
skał też kamieniami do okien i był schwytany 
przez strażnika pogranicznego, Dunajewa, w chwi- 


lt, gdy uciekał od jakiegoś policyanta, który 
powiedział Dunajewowi, że został przez Brymorę 
uderzony. 

Tomasz i Franciszek Witkowscy napadli wraz 
z tłumem na jadącego przez ulicę Warszawską 
żyda Sternberga i pobili go. 

Piotr Gałecki i Roman Kozłowski w czasie 
rozruchów zaaresztowani zostali z kamieniami 
w rękach, a gdy odebrano kamień Gałeckiemu, 
schwycił inny kamień i zawołał: „Niech co chce 
będzie, a żydów bić muszę"! 

Julian Duniak (vel Pijawka) rozbijał okna 
w domu Muskały, uczestniczył w  ograbieniu 
sklepu Wekszteina, ciskał kamienie w okna do- 
mu Horowitza, gonił wraz z kilkoma innymi ro- 
botaikami policyanta Barankina, i z nożem w rę- 
ku pędził za uciekającymi żydami Sową i Szmu- 
lewiczem. 

Antoni Irzykowski wynosił towary z ogra- 
bionego sklepu Rotbarda i zatrzymany został 
przez strażnika pograniecznego Gurjewa ze skra- 
dzionemi wagami w ręku. 

Ludwik Kapkowski rozbijał okna i łamał 
drzwi w sklepie Fajertasa, wpadł razem z tlu- 
mem do mieszkania Pelca, które ograbiono. 

Stanisław Kowalski rozbijał stragany i sto- 
ły na Nowym Rynku i wyrzucał owoce i wa- 
rzywa. 

Walenty Krevgel, Ludwik Marek, Marcin 
Nabiałek, Józef i Antoni Nowakowie, Jan Pluta, 
Edward Piórkowski, Józef Caroń, Filip Sułkow - 
ski, Jakób Jach, rozbijali okna i drzwi na Sta- 
rym Rynku. 

Jan Król rozbijał z tłumem okna w domu 
Kohna, rozbijał okna i drzwi sklepu Frajerma- 
nera i, wtargnąwszy do sklepu, wołał: „Bij 
żyda''!! 

Stanisław Lasoń rozbijał okna i sklepy na 
Starym Rynku i na ulicy Prostej. 

Albin. Limaszewski ciskał kamieniami w okna 
mieszkań żydowskich i uczestniczył w ograbie- 
niu sklepu Rotbarda. 

Józef Piwowarczyk był wśród tłumu i oko- 
ło kościoła św. Zygmunta z poza ogrodzenia 
rzucał kamieniami do sklepu Szczupaka, rozbi- 
jał okna, wyrzucał towar z» dwóch sklepów, 
a gdy policyant Wysocki chciał go wyrzucić ze 
sklepów, odepchnął policyanta. 

Franciszek Plecki był w tłumie na Starym 
Rynku, rozbijał tam drzwi i okna i rzucał ka- 
mieniami na ul. Krakowską. 

August Rybka razem ze Szteklerem hom- 
bardował kamieniami mieszkania przy ul. Ogro- 
dowej. 

Michał Charens i Jakób Sikora, po wybi- 
cia szyb w oknie domu Mintkiewieza, wtargnęli 


do tego domu i wyciągnąwszy pierzynę, wyrzu- 


cili z niej pierze. 

Andrzeja Sitkę zaaresztował polieyant Jó- 
zowowież, w chwili, gdy Sitek razem ze Szko- 
pem rabował towary ze sklepu Freimana. 

Anna Suchocka w czasie rozbijania sklepu 
Mordki Szmulewicza chowała towar, kradziony 
ze sklepu przez syna jej Leona Sucheckiego; 
część tego towaru znależiono przy rewizyi w do- 
mu Sucheckich. 

Jan Urbański rozbijał drzwi i okna na Sta- 
rym Rynku i rabował towary ze sklepu Rot- 
barda. 

Ignacy Janiszewski był wśród tłumu na Sta- 
rym Rynku, rozbijał wielkim żelaznym drągiem 
okna sklepu Koniepolskiego, a następnie na uli- 
cy Warszawskiej rzucał kamienie w okna domu 
Politańskiego. 

Walenty Jędrzejewski rzucał też kamienie 


kowieza, podżegając tłum do zrabowania domu 
Pelca. 

Józef Pidzik rozbijał razem z tłumem sklep 
Komsinika, rozbijał szyby w oknach i łamał 
drzwi w sklepie Fajertaga i razem % innymi roz- 
bijał mieszkanie Berka Peltza. 

Antoni Tomorowiez, będąc w tłumie, ucze- 
stniczył w zrabowaniu sklepu żyda Jakóba Pie- 
przyńskiego i córkę jego pobił. 

Paweł i Antoni Sobieraje brali udział w roz- 
biciu sklepa Wendlów i pobili żonę i syna Wen- 
dla, a prócz tego Paweł Sobieraj rozbijał sklep 
Pelea. 

Tomasz Ohłąd niszczył razem z tłamem sklepy 
Ufnera i Juntkowicza, wyłamał szufladę, w któ- 
rej mieściły się pieniądze i skradł 7—8 rb. 

Marceli Brzeziński, Lucyan i Piotr Nowiecy 
odbili jakąś nieznaną kobietę, aresztowaną przez 


w okua i rozbijał drzwi sklepu Fajertaga i Zel-. 
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policję, a Nowiecy prócz tego rozbijali sklep 
Mordki Szmulewicza. 

Wreszcie znalezione dowody rzeczowe i ze- 
znania świadków stwierdzają, że podczas rozru- 
chów antyżodowskich następnjące osoby brały 
udział w kradzieży: 

Walerya Bator, która nazwała się Anną Set- 
wińską, zaaresztowana została między godz. 1—9 
wieczorem, w chwili, gdy wynosiła ze sklepu 
Fuksa butelkę atramentu, szuwaks i mydło. 

Podezas rewizyi znaleziono przy Janie Wik- 
torowskim łyżki, tytuń i papierosy, które Fuks 
uznał za własność swoja. 

Jacenty Głowacki dostawiony został do 
cyrkuła z nożem, zwierciadełkiem, dwiema port- 
monetkami, paczkę tytuniu i przyznał się przed 
rewirowym Archipowyw, że rzeczy te skradł 
a jakiegoś zrabowanego sklepu. 

W czasie rewizyi u Stanisława Malardyna, 
strażnicy ziemscy Chowzun i Krysienko znaleźli 
trzy paczki papierosów, 48 zamków stalowych, 
27 paczek cygar i cztery paczki herbaty, pozna- 
ne przez kupca Rosenberga. 


U Franciszki Dunkały (vel Brudnkały) poli- 


„licya znalazła butelkę białego wina. i. drugą pró- 


żną butelkę od wina, dwie szczotki do butów 
i paczkę gwoździ i Dunkala przyznała się zaraz 
rewirowemu Izwiekowowi, że rzeczy te zabrała 
podczas rozbijania sklepów na Starym Rynku. 
Na śledztwie Dunkała zeznała, że rzeczy te po- 
gubione zostały podczas przejścia jakichś żołnie- 
rzy i przyniesione jej zostały przez Waleryę Dud- 
kównę, lecz ta okoliczności tej zaprzeczyła. 

U. Kazimierza Dąbskiego przy rewizyi odby- 
tej nazajutrz po rozruchach znaleziono pod szafą 
dwa lichtarze srebrne, pod łóżkiem pół funta 
tytoniu, a w nawozie 5 paczek gilz. Rzeczy te 
poznał Berek Peltz jako swoją własność. 

Badani w charakterze oskarżonych, Szkop 
i Sztekler przyznali sią do winy, twierdząc je- 
dnakże, że udział ich ograniczył się na rzucaniu 
kamieni w okna domów i sklepów, Głowacki zaś 
przyznał się, że skradł ze skiepu rozbitego na 
ul. Stradomskiej tray portmonetki, dwie paczki 
tytoniu i zwierciadło. 

Pozostali pociągnięci do odpowiedzialności, 
nie przyznali się do winy, powołali się na „ali- 
bi,“ twierdzili, że zaaresztowano ich przez po- 
myłkę, że znalezione przy rewizyi rzeczy badź 
podrzucone im zostały, bądź też własność ich 
stanowią i zakupione były -przed 11 września. 
Oskarżeni powołali się nx 200 świadków, lecz 
zeznania tych ostatnich nie zmieniły przytoczo- 
nych wyżej okoliczności. 

Na zasadzie powyższych danych: 

l: Sziekler, Szkop. Achtelik, Kramer, Ser- 
weta, Czerwiński, Kałużny, Matyja, Suchecki, 
Suchecka, Chojecki, Naliwajko, Brylska, Marks, 
Brzeziński, Piotr i Lucyan Nowiecy, Wroński, 
Langos, Zieliński, Babczyński, Biernat, Bąkow- 
ski, Kopiński, bBrymora, "Tomasz i Frauciszek 
Witkowscy, Gałecki, Rozłowski, Duniak, Irzy- 
kowski, Kapkowski, Kowalski, Krengel, Marek, 
Nabiałek, Antoni i Józef Nowucey, Pluta, Piór- 
kowski, Coruń, Sułkowski, Jach, Król, Krysza, 
Kurek, Żyrków, Fafrowicz, Banasiak, Bugajski, 
Salwa, Lasoń, Limaszewski, Mierzejewski, Piwo- 
warezyk, Plecki, Popielski, Rybka, Sikora, Urbań- 
ski, Janiszewski, Jędrzejewski, Pydzik, Tomoro- 
wicz, Paweł i Antoni Sobieraje i Chłąd— oskar- 
żeni są o to, że w dniu 11 września 1902 roku, 
w m. Częstochowie i we -wsiach okolicznych. 
Ostatnim  Groszu, Rakowie, Błesznie i Wójtow- 
stwie, biorąc ndział w tlumnem zbiegowisku, do- 
sięgającem 4,000 ludzi, powodowani nienawiścią 
plemienną ku ludności żydowskiej, dopuścili się 
wspólnemi siłami na osobach i majątkach żydów 
gwałtów, które ujawniły się przez rozbijanie 
drzwi i okien w domach i sklepach żydowskich, 
przez rabowanie i niszczenie ruchomości ich to- 
warów, i przez pobicie niektórych żydów, zada- 
nie im ran i uszkodzeń, przyczem Achtelik, Szte- 
kler, Szkop. Serweta, Kramer, Naliwajko, Cho- 
jecki, Suchecki, Matyj, Kałużny, Czerwiński, 
Marks, Brylski, Krysza, Miedzejewski, Popielski, 
Kurek, Salwa i Jędrzejewski byli przywódcami 
zbrodniczych działań tłamu i podżegali innych 
uczestników do czynów gwałtu. Przestępstwa 
te przewidziane są przez 1 i 3 art. 269! kodeksu 
karnego, a pozostałe wyżej wymienione osoby, 
biorące bezpośredni udział w opisanych prze- 
stępstwach, oskarżone są o przestępstwo, prze- 
widziane w 1 części art. 259' kod. karnego. 
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OZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 22 grudnia 1902 r. 
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M. Prócz tego Kramer i Czerwiński oskar- 
żeni są jeszcze v to, Że uczestniczyli w oporze, 
okazanym przez oddzielne grupy tłumu sile 
zbrojnej, wezwanej do rozproszenia zbiegowiska, 
przyczem rzucali kamieniami na patrol strzeleów 
i straży pogramicznej, i wskutek oporu tego 
strażnik pogranieczny, Szmatkow, zrzucony został 


z konia i ranny w głowę. Przestępstwo to prze- 


widziane jest przez Il cz. 269 art, kod. karnego. 
_ IH. Prócz tego Sztekler, Szkop, Achtelik, 
Serweta, Kramer, Suchecki, Kałużny, Wroński, 
Langos, Zieliński, Kurek, Salwa, Fąfrowicż, Zyr- 
kow, Bugajski, Banasiak, Piwowarczyk, Popiel- 
ski, Brzeziński, Piotr i Lucyan Nowiecy, oskar- 
żeni Są o to jeszcze, że w Czasie rozruchów wy- 
żej episanych, okazali opór czynny agentom czę- 
stochowskiej policyi miejskiej, będącej przy peł- 
nienia obowiązków służby, opór, który ujawnił 
się tem, że gdy policya wstrzymywała tlum, na- 
mawiała go do rozejścia się i aresztowała nie- 
posłasznych, Brzeziński, Piotr i Lucyan Nowiccy, 
odbili policyantowi Pietruczykowi, prowadzoną 
przez niego kobietę; Kurek zaś, Salwa, Fątro- 
wiez, ZŻyrkow, Bugajski i Banasiak, napadli na 
polieyantów, Czyranowskiego i Sakutę, którzy 
zatrzymali jednego 7 głównych uczesników, Szte- 
klera, wskntek czego Sztekler wyrwał się % rąk 
prowadzących go policyantów i zadał im dłutem 
lekkie rany, a wreszcie Szkop, Achtelik, Serwe- 
ta, Kramer, Suchecki, Kałużny, Czerwiński, San- 
gos, Zieliński, Piwowarczyk, Popielski, Wroński, 
rzucali na policyę kamienie, przyczem Wroński 
przewrócił rewirowego Iawiekowa. Przestępstwo 
to przewidziane jest przez artykuł 271 kodeksu 
karnego. 


IV. Walerya Batorowa, Wiktorowski, Gło- 
wacki, Maladyn, Brdukana i Dąbski oskarżeni 
są o to, że w czasie i miejscu wyżej wskazanem, 
korzystając z rozpaczliwego stanu ludności ży- 
dowskiej uległej gwałtom, kradli rzeczy znajdu- 
jące się w rozbitych sklepach i domach i wyrzu- 
cone na ulicę, t. j. o przestępstwo przewidziane 
przez art. 1646 kod. Kar. 

Na zasadzie art. 1308 ust. post. kar. wszyst- 
kie te osoby oddane zostają pod osądzenie piotr- 
kowskiego sądu okręgowego. 

Z pośród oskarżonych: Brylska, Szkop, Ma- 


— A z nn i 


| 


tyj, Serweta, Kramer, Marks, Kałużny, Sztekler, , 


Achtelik, Suchecki, Chojecki i Naliwajko osadze- 
ni są w. więzieniu, pozostali są na wolności. 
(podp.) Podprokurator Sztokmar. 
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Tabela wygranych. 

W 9-ym dńiu ciągnienia 5 klasy 179 lo- 
teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
(Tabela nieurzędowa). 

Dnia. 20 grudnia 1902- roku. 


Rubli 4000 X si2 13512. Rb, 2000 X 5786 
15924 28010. lib. 1000 Ne: 7066 12983. Rb. 400 JEN: 
390% 2964 6998 lu426 10979 14513 13046 14148 16636 
18040 18085 21556, 2219v 23377. Rb. 200 NM: 1960 
2041 2068 2935 4389 4646 5154 10111 16420: 21079-21527 
23005. Rb. 100 NM: 2055 2211 3525 3928 5220 7402 
8051 8493 8804 8830 9703 9431 11327 12166 13233 13374 
13140 14709 )72 5 18311 20310 2:497 21284 21855 21951 
22145 22689 22982. 
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WOBEARAK 


Księgarnia M. ETTINGŁAA, 


we ulica Piotrkowska 50 


pośredniczy 


wyłączni reprezentanci fabryk 


MAŁECKI 1 KERNTOPF" 


ś = 
polecają fortepiany, pianina, melodykony oraz pianole — $% 
z firmy f $ 

R) 

E 


Gebethner i Wolfi 


a 
W WARSZAWIE 


Łódż, Dzielna Ne 2. | 


SA Telefonu 5iO. 


JG Sprzedaż na raty, wynajem, strojenie i korekta "TĘ 
OBRY R SAREE TE AATE S ZAOSRKABORAOOBON OHNE RAR 


1237-104-30 


ZABRBE 


Książki dla młodzieży, 


a 


| 
x) 
j 
f 
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Księgarnia 


poleca bogaty i doborowy wybór książek w ozdobnych oprawach: 
' Książki do nabożeństwa, Książki z obrazkami, bez i z tekstem dla dzieci, 
i ) Dzieła illustrowane w wydaniu wytwornem. Dzieła 
zbiorowe, Powieści, Poezye i wiele innych, stosownych na podarki gwiazdkowe. 


Albumy do kart pocztowych. 


Wybór pocztówek ilustrowanych. Katalogi książek bezpłatnie. 


głoszenie. 


ZARZĄD 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 


Synagoga 


przy ul. Spacerowej. 


Środa, dnia 24 grudnia o godz. 4 pop., nabożeń- 
stwo z okazyi uroczystości Mahabeuszów (Chanuka) 


W sobotę, dnia 27 gradnia, 0 godzinie 10 rano 


Kazanie. 


E 
ga Numer dzisiejszy składa się z 10-iu 
stronic. 


— Do numeru dzisiejszego dołączamy tabelę 
wylosowanych listów zastawnych Towarzystwa 
Kredytowego m. Łodzi. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Knira, Leski z Piotrkowa— Lange 
z Bradfortu— Boydański, Martini z Wiednia - Landesman 
4 Odesy- -Grosser, Nenmanowicz, Makay, Fajans z War- 
szawy— Ludmer z Kijowa— Mikucki, Nenstat z Moskwy— 
Oscher, Frenkel z Ekaterynosławia—Schrepfer £ Charlo- 
tenburga. ; 

HOTEL VICTORIA. Hurwicz z Petersburga—Lew - 
kowicz z Częstochowy— Pohlman ze Złotników — Kelm 
4 Cekowy— Frołow z Nowogrodu—Diumin z Rybińska — 
Hoffman, Bobieński, Rosenbaum, Hummel z Warszawy. 


k Wład. Kaczmarek 
ul, Piotrkowska 108 


1390-6-6 


m. Łodzi 


podaje do powszechnej. wiadomości tablicę wylosowanych w _ dniu 


16 gmidnia 1902 roku listów zastawnych Towarzystwa, w oddziel- 


—wął<« 


nych egzemplarzach, z właczeniem tych numerów listów zastawnych, 
które były wyłosowane w poprzednich ciaguieniach, a dotychczas nie 
były przedstawione do wypłaty. 


Prezes E. Herbst. 
Dyrektor biura A. Rosicki. 


Bank Handlowy 


podaje do wiadomości, że 


W Wigilię Bożego Narodzenia, 


W PRENUMERAGIE PISM 


ROSYJSKICH, POLSKICH i zagranicznych 


Zamówienia na prowincyę 
wysyła odwrotną pocztą. 


Otrzymuje wszystkie nowe 
wydawnictwa w różnych językach, 
Na żądanie przesyła nowości 
do przejrzenia. Katalogi i pros+ 
pekty gratis i franco. 1661-3-2 


Masło 


świeża I solone poleca skład masła 


GAJEWSKIEJ 
Nowy-Rynek Ne: 6 m. % 27. 
1677—8—2 
Poe nadrabianie. pończoch. 
Ul. Mikołajewska X 59, m. 56, 
1111-d-33 


poleca: 
wielki wybór 


książek gwiazdkowych 


w różnych językach. 


Przezroczyste obrazy 
Najładniejszy podarek na gwiazdkę! 
Polecam mój bogaty wybór 


ozdób okiennych 
jako to: dekoracye całych okien, gotowe 
obrazy na szkle do zawieszania od 1 rubla 
za porę, obrazy do naklejania ete. 
1680-3-2 Ludwik Riittger 


Ulica św. Anny 3, parter. 


t. j. we Środę d. 


j 24 grudnia r. b. wszelkie czynności biurowe załatwiane 
będą tylko do 


II piętro. godz. i2 w południe. 1675—1—]1 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieruchomo- 
sei, w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 1902 r. 
wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się 
mające od godz. 11 z rana w kancelaryi wydziału hypotecznego przy ul. 
sredniej pod Ne 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonymi notaryuszami, a 
mianowicie: 

1) pod XM 320 przy ul. Konstantynowskiej, obec. pożycz. Towarzy- 
stwa rubli 160,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
5074 kop. 50, vadium dolieytacyi złożyć się mający wynosi rb. 32,000, li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb. 240,000; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 13 (26) stycznia 1908 r.) przed notaryuszem Feliksem Ry- 
barskim. 

2) pod M 8 6e przy ulicy Andrzeja, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 9,500, należ. Towarzystwu. z zaległościami, wynosi ru- 
bli 261 kop. 25, vadiumo, licytacyi złozyć mające wynosi rb, 1,9%, 
| licytacya rozpocznie się od sumy rb. 14,250; termin. sprzedaży wyzna- 

czono na dzień 13 (26) lutego 1903 r. przed notaryuszem Walerjanem 
Ry fińskim. 

8) Pod M 1022 ul. Nowowodnej, obciążona pożyczką Towarz. rubli 
6,000, należność Towarzystwu z:zaległościami wynosi rubli 165 kop. — 
vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,200 licytacya rozpocz- 
nie się od sumy rb. 9,000 termin sprzedaży wyznaczono na dzień 13 
(26) lutego 1903 r. przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

4) pod M 1224c przy ulicy Przejazd, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 10,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 
rubli 298 kopiejek 3/, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 
2,000, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 15,000, termin sprzedaży 


zm 


Łódź, dnia 4/17 grudiia 1902 r. 


— re 


2249. 
Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nierucohmo- ; 
ści w.m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 1902 r. 
wystawione zostały na sprzedaż przez- publiczne licytacye, odbywać się 
mające od godz, 11 z rana w kancelaryi wydziału hypotecznego przy ul. 
Średniej pod M 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonym notaryuszami, a 
mianowicie: 

1) pod M2 przy ulicy Wołbórskiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 5,000, naleźność Towarzystwu z zaległóściami wy- 
nosi rubli 137 kopiejek 50, vadium do licytacyi złożyć się mające wy- 
nosi rubli 1000, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 7,500; termin sprze- 
daży wyznaczono na dzień 10/23 lutego 1903 r. przed notarynszem Józe- 
fem Grabowskim. aS AP 

2) pod M 820bbb przy ulicy Konstantynowskiej,%0bc. pożyczką To- 
warzystwa rubli 46,800, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 
rubli 1435 kop. 20, vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 
9,360, lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 70,200; 
wyznaczono na dzień 10/23 lutego 
fem Żyżniewskim. 

3) pod N 3Żlca przy ulicy Konstantynowskiej, obciąż. pożyczką 
Tow. rubli 28,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
815 kop. 50, vadium dolicytacyi złożyć się-mające wynosi rb. 5,600, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 42,000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 10/23 lutego 1908 r. przed notaryuszem Eugeniuszem 
Trojańowskim. ` 

4) pod X 525a przy ulicy Przejazd, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 9,500, naleźność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 

207 k. 874, vadium do licytacyi złożyć się mające, wynosi rb, 1,900, 

- licytacya rozpocznie się od sumy rb. 14,250; termin sprzedaży wyżnaczo- 
no na dzień 10/23 lutego 1903 r. przed notaryuszem  Juljuszem Grusz- 
czyńskim. 

5) pod Ne 627F przy ul. Zarzewskiej, obciąż. pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 7,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
192 kopiej. 50, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1400, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. Ł0,5v0, termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 10/23 lutego 1908 r. przed notaryuszem Józefem Grabow- 
skim. 


1903 r. przed notaryuszem  Józe- 


6) pod Ne 766a przy ulicy Promenaduej, obciąż. pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 14,600 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
427 kop. 05, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2.920, 
licytacya rozpocznie się od. sumy rb. 21,900; termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 11/24 lutego 1903r. przed motaryuszem Konstantym Mo- 
gilnickim. 

= T) pod XM 806g przy ulicy Zakątnej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 12,000, należność Towarzystwu z zaległościami wyno- 
si rb. 380 k, —,vadiumdo licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400, 
1 cya rozpocznie się od sumy rb. 18,000; termin sprzedaży wyznaczo10 
na dzień 11/24 lutego 1903 r. przed notaryńszem Józefem Żyżniew- 
sk 

sai Łódź, dnia 4 (17) grudnia 1902 roku. - 
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ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 22 grudma 1902 r. 


Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


, lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 12,750; termin sprzedaży wyznaczo- 


1 


| 
| 


| 


Za Prezesa, Dyrektor R. Finster. 
p. 0. Dyrektor Biura podpisał L.. Gajewicz, 


| vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 80), licytacyi złożyć 
termin sprzedaży ` 


wyznaczono na dzień 13/26 lutego 1908 r. przed notaryuszem Kon stan- 
tym Mogilniekim. 

5) pod M 1385a przy ulicy Wschodniej. obciąż. poż. Towarzystwa. 
rb. 13,000 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb.357 kop.50,. 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,60, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 19,500; termin sprzedaży wyznaczono, na dzień 
14/27 lutego 1903 r. przed notarynszem Feliksem Rybarskim. 

6) Pod NM 1427b przy uł. Kamiennej, obciąż. pożycz. Towarz. rubli 
24,900, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 684 kop. 75, va- 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,980, licytacya rozpocznie 
się od sumy rb. 87,350; termin sprzedaży wyznaczono na dzien 14/27 Iu- 
pnia 1902 roku przed notarynszem Józefem Żyźniewskim. 

T) „Pod X 143] przy ul. Widzewskiej, obciąż. pożyczką Towarzystwa 
rubli 20,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb, 285 kop. 
—, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,100, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 30,750; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 14/27 
utego 1902 roku przed notaryuszem Eugieniuszam Trojanowskim. 

8) Pod % 1501sb przy ulicy - Leszno, obciażona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 11,400, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 337 
kop. 60, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,280, licyta- 
cya rozpocznie się od sumy rb. 17,100; termin sprzedaży wyznaczono na 
d. 14/27 lutego przed notarynszem Wiktorem Sarosiekiem. 

9) pod M 1501sw przy ul. Benedykta, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 13,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
857 kop. 50, vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,600, li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb. 19,500; termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 14/27 lutego 1902 r. przed notarynszem Jóliuszem Grusz - 
czyńskim 


8) pod M 806i przy ulicy Luizy obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 7,600, naleźność Towarzystwu z zaległościami wynosi ru- 
bli 258 kopiejek 40, vadium do licytacyi złożyć się mające wyno- 
rb. 1,520, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 11,400, termin sprzeda- 
ży wyznaczono ua dzień 11/24 lutego 1903 r. przed notaryuszem Eugeniu- 
szem Trojanowskim. 

9): pod. XM 807a przy ulicy św. Andrzeja, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 8,500, należność Towarzystwu: z zaległościami wynosi 
rubli 255 k, —, vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. [,700, 


no na dzień 11/24 lutego 1908 r. przed notaryuszem Walerjanem Ryfiń- 
skim. 

10) Pod X 828b przy ulicy Rozwadowskićj, obiąż. poż. Tow. rb- 
4,000, należność Towarzystwu z zaleźtościani wynosi rb. LL7 kop: —. 


się mające wynosi 


rb. 6,000; termin sprzedaży. wyznaczono na dzień 
11 


/24 lutego 1903 r. przed notarynszem Wiktorem Sarosiekiem. 

11) pod X 843ikl przy ulicy Karola, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 53,000, należność Towarzystwu z zaległościani wy- 
nosi rubli 1802 kop. —, vadium do licytacyi złożyć się mające wy- 
nosi rubli lv,600, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 79,550, termin 
sprzedaży wyznaczono na dzień 11/24 lutego 1908 r. przed notaryuszem: 
Juliuszem Gruszczyńskim. 

12) pod Ne 904k przy ul. Widzewskiej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 19,000 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
646 kop. —, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,800, li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb 28,500, termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 11/24 lutego 1903 r. przed notarynszem Józefem Grabow- 
skim. 

13) pod M 1104 ul. Przejazd, obciążona „pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 8,000, należność Towarzystwu z zalezłościami wynosi rubli 
234 kop. (, wadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,60%, 
licytacya rózpocznie sięod sumy rb. 12,000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 12/25 lutego 1903 r. przed notaryuszem Józefem. 
Żyżniewskim. 

14) "Pod M 1i2la przy ulicy Widzewskiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 83,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
1078 „kop. 86, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,600; li-- 
litacya rozpocznie od sumy rb. 49,500; termin sprzedaży wyznaczono na 
dień 12/25 lutego 1902 w. przed notaryuszem Walerjanem Ryfińskim. 

15) pod M L142a przy ul. Widzewskiej, obciążona pożyczką Towarzy- 
twa rubli 10,500, należuość. . Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
313 kop. 874, vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,100, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb, 15,750; termin sprzedaży .wyżna- 
czono na d. 2/15 grudnia 190% r. przed notaryuszem Wiktorem Sa-- 
rosiekiem. 
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ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 22 grudnia 1902 r. 


ACAR KORA OE OCE OR OCE KSK OE A RE AE KKR Z Z R 


= 


Wyborne wina 
cuzkie białe i czerwone, 
Krymskie i Kaukazkie, miody litewskie od 60 kop. 
Likiery, portery Angielskie, 


Sery, Brie, Camembert; Roquefort, Szwajcarski i- inne. 


Pierniki z rabatem 15% w towarze, Bakalie mięszane, 


Ske Przy odbiorze 10 but. wina, 1 but. gratis. SAMA 


Połączenie telefoniczne przez Hotel-Polski. 


WARAAKAAAKAA AAAA WERKA 


J s WOLSK | PoptowaE 8. 
K. WOLSKI sowa: 


polecają na nadchodzące święta; 


Węgierskie wytrawne stołowe i stare maślaczee wina Fran. 
wina Reńskie, wina Szampańskie różnych marek, oraz 
za butelkę, 
oraz towary kołonialne i delikatesy, a także 


Najlepszy kawior Astrachański na m. a, 4 i 6 za tunt. 


Wanilie, Cykate, Oliwę Nicejską, wszel- 
kie towary tylko w najlepszych gatunkach po cenach możliwie niskich stałych. 


TR 


35 


Starki, Rumy, 


1660—3—3: 


F 


Ne 12401 


Obwieszczenie. 


DYREK(CYA 


Towaraystwa Kratytowego miasta Lab 


W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do 
imości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1. Pod Ne 1180 przy ulicy Targowej, przez Gustawa Lisnera i Lindę 
Mayb, dodatkowa rb. 12,000; i 

2. Pod N 804a przy ulicy Wólczańskiej, przez Minę Kinzler, do= 
datkowa rb. 10,000; 


powszechnej wiado- 
` j] 


3. Pod M 805a przy ulicy Długiej, przez Henryka Kinzlera, pier-| 


wotna rb. 10,000; 


4. Pod N 907 przy ulicy Widzewskiej i Zarzewskiej, przez Emanu- ` 


ela Wolanka, pierwotna rb. 18,000; 

5. Pod M 630 przy ulicy Piotrkowskiej i Rynku 
Samuela i Maryę malżonków Zerbe, pierwotna rb. 30,000; 

6. Pod 1lż9a przy ul. Juliusza, przez Tobiasa  Białera, pierwotna 
rb. 25,000; 

7. Pod M 417 przy ulicy Widzewskiej, przez Ojzera i Ruchlę Łaję 
małżonków Kujawskich, pierwotna rb. 68,000: 

8. Pod M l48ei przy ulicy Bazarowej, przez Jana i Henryetę mal- 
żonków Wolf, pierwotna rb. 16,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcji, w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 

Za Prezesa Dyrektor R. Finster. 
Dyrektor Biura A. Rosicki. 


Łódź, dnia 7 (20) grudnia 1902 roku. 


Górnym, przez 


1577 


ków warszawskich“ 


Blikle, Zawistowski, Górscy i S-ka 


poleca swoje wyroby jako to: czekoladę niezrównanej dobroci na 
funty, czekoladę w tabliczkach kremową „Tatrzańska t czekolada 
w tabliczkach „Artystyczna“, „Oleńka*, czekoladę w tabliczkach 
Mignon „Ta trzecia”, czekoladę „Ostatnie słowo“ w pudełkach, 
oraz czekoladki deserowe, wafle i 


DE KAKAO 


dostać można we wszystkich pierwszorzędnych cnkierniach i han- 
8 dlach towarów kolonialnych. 1689-d-3 
i ! Konkurujemy tylko dobrocią towaru ! 


ŚBRKKRRKEBEREKBRRAKKBEWEYA 
| Tanio! 


mało noszone suknie, bluzki jedwabne 
l żakiety zimowe. 
Konstantynowska 31 m. 8. 
1871 


ELLEELLE 


Kólko myśliwych 


łódzkich, wzięło w dzierżawę polowa- 
<nie w dobrach „Studzianki*, w powiecie 
„plotrkowskim, 1704—1—1 


$ 
f 


1625-7-7 


„84 


Praktyczne podarki 


GWIAZDKĘ! 


po cenach możliwie nizkich poleca 


Bazar MEDIOWY 


ulica Dzielna At 34 


róg Widzewskiej 


SEE” w wielkim wyborze: "W 
Kredensy dębowe, stoły ja- 
dalne, trema, stoliki serwi= 
sowe, otomany dębowe, w 
dywaniki, otomany dywano- 
we i kretonowe, garnitury 
pluszowe, garnitury maho»- 
niowe „Empir”, garnitury 
fantazyjne, biurka męskie i 
damskie, biblioteki, stoliki 
do kart i samowarów, eta- 
żerki do książek i do nuty 
fantazyjne stoliczki itp. 
Wielki wybór portyerpo ce- 

nach fabrycznych. 


900 rb. 


jest do wypożyczeała od 1-go Marca 1903 
roku na 1 szy umer hypoteki nierucho - 
mości w Łodzi. Oferty składać w adm, 
„Rozwoju* pod lit, „G. K. 5500*. 
1700—3—1 
Zgubiono pasek, taśma czarna, z klamrą 
srebrną w okolicach Piotrkowskiej I Dziel- 
nej dnia 17 b. m. Łaskąwy znalazea pro- 
szony jest o odniesienie za 


Sowitą nagrodą 

pod M 147 ul. Plotrkowska 2 piętro. 

1701—38—1 
Niniejszem składam podzięko- 
wanie zarządowi składu apteczne- 
80 przy. ulicy Głównej N 51, za 
zwrócenie portmonetki zgubionej dnia 

21 grudnia. 


1708 


Ksawery (Ciołek 


Malinowski. 


z W ee 
Zęgtnęła karta pobytu na imię sylwestra 
Pomorskiego, wydana w magistracie m. 


Łodzi. 2362—3—3 


Z se mq Tear nq OT oziorqpo Aziq 
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c A S. o Š 


LXXXIX XŠ 
Biuro Nauczycielskie 
RADKIEWICZ, Nawrot I 


ma natychmiast do umieszczenia: 
Nauczycieli, nanczycielki, freblów- 
ki, bony różnej narodowości. 
Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Buchalterów, bnchalterki, ka- 
X syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- 
X spedyeutki, magazynierów, rządców, X 
X gospodynie, itp. Na żądanie kancye X 
X i powazne referencye. 562—d —53c8 X 
XKXXXXXXXXXXXXXXXXXX 


XXXXXXX 


XX 
XXXXXXXXXX 


Zakład 
Zegarmistrzowski 


X. DREGKIEG0 


Piotrkowska M II3 


przyjmuje wszelkie ro- 
boty zegarmistrzowskie 
1 jubilerskie, jako też 
konserwowanią zegarów w fabrykach i do- 
mach prywatnych. Roboty sumienne 1 ĉe- 
ny umiarkowane. 1021—30-56 


Dzłonzania drodnt, 


A Bezcen, z powoda nagłego wyjazdu!!! 
"Maszyna „Singera“ dopiero 110 rb. 
wypłacona, niżej „ołowy ceny nstychmlast 
sprzedam jako też: tasak z 6 nożami, stul- 
nice, obraz dnży Najświętszej Maryi Pan- 
ny i cytrę. Audrzej, 34 m. 22, oficyną 
2 piętro. 3285—3—8 
| kz polka z niemieckim poszukoje miej - 
sca, Oferty składać w adm. „Rozweja* 
pod lit K.K, 2284—2—]8w 
Gorenn française chez une dyme ju 
struite. Oferty „Lothin* d—43wc8 
pe egzercytowauia fortepian na godziny. 
Wiadomość w adm. „Rozwoju* 


1492—d—,9 
D? sprzedania San-bernard, szozeniak, 
2 m'esięczny, rasowy. Widzewska 41 
m. 12. 2273—3—2 


J)e krawievczyzny potrzebna panna zdol- 
na podręczna i dziewczyna do posłtagi 
na st.ło, może być ze wsi. Mikotajew- 
ska 64 m, 89, 2281—spś 
Hs" wynuczam kolorowego 1 białego. 
Wisdomość Nowy-Rynek 6 m I. 
2208—d—8 
i Gd ogniotrwała używana, cała metalo- 
wa potrzebna, Oferty składać w adm, 
„ttozwoju* dla „Z“. 2261—3—.8 
Ne konwersacya u młodej polki, 
„iudynn*, d— wes 
owy zakład kuśnierski, przyjmuje saó- 
ry do wyprawy lisie, zajęcze, sarnie, 
baranie, z królików i tp, Pańska 67 m. 
2. A. Dominikowski, 2218—3—38 
0: 1-go lipca 1903 r. potrzebne 3 poko- 
je słoneczne, kuchnia i wszystkie ro- 
woczesne wygody, w domu spokojnym, z 
komfortem urządzonym. Oferty pod „Bez- 
dzletni* układać w sam. „Rozwoju“. 
1289—3—1 
0* Nowego Koku pośrzebaa porządna, 
spokojna, wykwalifikowana kucharka do 
dwojga państwa. srednia 30 m. 6 
1290—3—1 


okolk przy rodzinie, blisko kolei i sta- 
cyi tramwajowej niedrogo do wynaję- 
cia, na żądanie może bye umeblowany. 
Adres w adm. „Rozwoju“, 2086—d—9 
poteras dziewczynka 15 lub 14-le$nia 
biednych rodziców do 4:letniego ebłop- 
6a. Wiadomość ul Widzewska 76 m. 28. 
2277—8—2 
PEP zagraniczne nowe tanio do sprze - 
dania, Przejazd 12 m. 10. 
2282—3—2 
pralnia chemiczna, Średnia 20. K. bzeze - 
panghi 441—d—49 
EE w A OE 
klep kolonialno-spożywczy do sprzeda- 
nia, Wiądomość ul. Drewnowska M 52 
w sklepie. 2288—8—1 
moz n a L 
Wyeżdżając, sprzedam tanio, przyzwoi- 
te urządzenie kawalerskiego pokoja. 
Oferty składać w adm. „Rozwoja* pod 
„Kaol“ 2285— 2—1 
T aaa LL 
Z;ginał bilet wojskowy na imię Zelek 
Napiorstek, wydany w 81 opszyron - 
skim pułku piechoty, 2287—3—1 
ZER karta pobytn na imię Michalisy 
Kozaczyńskiej, wydana w magistracie 
m, Łodzi. 2286—3—1 
tie AMORA ES | rzy LA 
7pglnęła karta pobytu na imię Henryka 
Ulbrina, wydana z magistratu m. Łodzi 
2283—3—2 
on c A S 
& jest do ulokowania zaraz na 
2U000,5>, numer hypotekl po To- 
warzystwie. Wiadomość: 


ul. Widzewska 
3X 23 m. 19 od 11 do 1-0j. 7229-2-2 


mia 
i e a 


R 


nz. 
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rak 


Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowna Publicznoś , że dnia 23 grudnia 1902 


0007 y Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej No 64 


pod firmą 


BA 


skórne i moczopłiciowe 


Dr. S. LEWKOWICZ 


Zachodnia M 33 
(obok lombardn akcyjnego) 


RE 
na 
AŻ) 
na Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wietz. 
ża D 
z 
z 
ża 
a 


| Choroby weneryczne, 


la dam od godz. 2 do 3 popora: 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7 
aee aari: 
Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 


wowe. 
| Piotrkowska 243 
| Przyjmuje od 8—9'/4 r.. i od 4—6 pop. 
1112—0—FR 


Bi JANKIEWICZ £ ZEE. 


przyjmuje od 9—11 r. I 5—7 wiecz 
Reprezentacyą: i Skład główny sprzedaży hurtowej i detalicznej, 


sa | Łódź, Konstantynowska 7. 
znanej ze swej dobroci jj (ir. 0. nltenberger 
RAWY PALON EJ 42 | OWY pat i uszu. 


084—0—37 


Warszawskiej fabryki. A 4 8,89 9 pozosta w svista petino, 
IMPORT KAWY EE, 
2 Piotrkowska Ni Tae E 

PA B, Janki 6 emi. CZ l Jr. Michal Maryan Poznański 
WARSZAWA A b. ordynator szpitala homeopatycz- 


| nego w Petersburgu. 
Wschodnia 69 


róg Dzielnej, drugie piętro. 
R chorych codziennie od 11—t 
od 5—7 popołudnia. 
1491—0—22 


De. E. Skrgięwicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja R. 13 


z 

Z 

a 

a 

a 

a | P je: 10—12 rano I 6—8 wieczorem, 
2 rzyjnuje: rano 
ra 

ża 

m 

g 

z 

z 

cz 


Do składu mego codziennie nadchodzić będą transporty Świeżo palonej kawy, 
mam przeto nadzieję, że przy dobrym towarze, rzetelnej i akuratnej usłudze, uzyskam zupełne zau- 
fanie i zadowolenie Szanownej Publiczności. 


Polecająe się wysokim i życzliwym względom, zostaję z uszanowaniem 


1681—3—2 Bol. JANKIEWICZ, Łódź, ul. Piotrkowska. 
B0.02:8%%REPPRZAEZLEBMGORLYRAR.RMRORBREEBHORBRE AR 


Codziennie świeżo 


Palone Kawy 


Warszawskiej fabryki 


IMPORT KAWY 


L B JANKIEWICZ 


WW arszZa WW ZR 
a mian.: uznane jako najlepsze specyalne mieszanki 


ME ARARA ATARA RA RA R A ER Da T a 


„ozna m 


panie 5—6 popoł. 50€-d-20 


(r. Feliks Arnstein 


1246—10—6 


osiadł w Lodzi, "Krótka 12 


przyjmuje od godziny 10 rano I od 4 — 6 
popołudzin. 

Choroby wewnęirzne,specyalnie dziec 

ETSN NZOZ NAA E 


Poszukiwaną jest 


lotomobila 


parowa o silę 20 — 40 koni. 
Wiadomości bliższej udzieli redak- 
cya „Rozwoju“: 1691 


Wielki wybór 


LAN. E. Modrow. 


a 
a 
a 
a ul. Żikiowa 19. 1288-30-9 
42 SOE nh z A 
Ja 
ga 
ga 


Gospodarska X 2 za funt rb. 0.65 | 


do gg dogs 35 „ 0.75 | W oryginalnem 
obanderolowanem 
Karisbadzka 39 T T 0.85 E E po Z bi 
2) 14 i Hg gu I0n0 
Wiesbadeńska 5 m 3y 1.00 zaopatrzone fa- kwit zaliczeniowy Dr. żel. Fabryczno- 
bryczną marką Łódzkiej, za X nigus ha de e 10 
shr ; kop. 59, wydany na imię Hechta z adno- 
wiodańska dak Ai i. 10 Behronng; taeya, 0 zcedowaniu na imię Z. Chądzyń- 
skiej. Uprasza się o zwrócenie do sklepu 
Deserowa » T) yy 1.20 | m Przejazd M 16. 1674—3—2 
o A, 
Najlepsze zagraniczne Surogaty Kawy, oryginalną Kawę Figową, Cykoryą W Szkole rysunków i malarstwa 
najlep. marek, oraz Herbatę renomowanych firm i Cukier najprzedniejszy, poleca 


Bol. Jankiewicz È ah. mal, W. Wolzaskiogo 


przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 


1632—3—2 Łódź, ul, Piotrkowska No 04. ga | Zapisy ncznłów I uczenie od godz. 2 — 4 


IosBo1eno Ilemsypow, T. Jlonae, 9 Jlexaópa 1902 r. 
W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska 3 111. Redaktor I Wydawca W. Czajowski. 


wora puje 


